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Polsk ie duchowieństwo katolickie
w przeważającej swej masie 
zgłasza gotowość 

służenia Ojczyźnie i narodowi
-------- Krajowy Zjazd G4ownej Komisji Księży --------  
przy Związku Bojowników o Wolność i Demokrację

WARSZAWA (PAP)
Dnia 20 i 21 bm. odbyły się w Warszawie 2-dniowe 

obrady krajowego Zjazdu Głównej Komisji Księży przy 
Związku Bojowników o Wolność i Demokrację.

Salę konferencyjną Zw. Zaw. Nauczycielstwa Pol­
skiego wypełnili licznie przybyli na zjazd duchowni ka­
toliccy z całego kraju — b. 
obozów koncentracyjnych 1 
ległość Polski.

Nad stołem prezydialnym 
poniżej krzyża, na tle pro­
mieniście biegnących pasów 
błękitnej materii widnieje 
napis: „Księża katoliccy w 
służbie Kościoła i Polski Lu­
dowej”. Na drugiej ścianie 
wyjątek z pism ks. ściegien­
nego: „Niech dziś lud przej­
rzy, a jutro wojen nie bę­
dzie. Wojny najeźdźcze, za­
borcze tym prędzej powinny 
upaść, im śmielej i energicz­
niej przyjaciele ludzkości 
przeciwko wojnom na każ­
dym kroku występować bę­
dą". Nad mównicą na biało- 
czerwonym tle widnieje por­
tret Prezydenta R. P. — Bo­
lesława Bieruta oraz cytat 
z art. 70 projektu Konstytu­
cji: „Polska Rzeczpospolita
Ludowa zapewnia obywate­
lom wolność sumienia i wy­
znania". ściany sali zdobi 
błękit i białe gołębie — sym­
bole pokoju.

Po wspólnej modlitwie ob­
rady zagaił ks. prałat Piotr 
Kotarski.

Następnie głos zabrał ks. 
dziekan Roman Szemraj, 
który złożył sprawozdanie z 
dotychczasowej działalności 
Głównej Komisji Księży przy 
ZBoWiD.

Omawiając szeroko udział 
Głównej komisji Księży w 
polskim ruchu obrońców po­
koju, mówca podkreślił, że 
wielu duchownych katolic­
kich uczestniczyło w akjji 
zbierania podpisów pod ape­
lem światowej Rady Pokoju. 
99 procent polskich księży 
złożyło swoje podpisy na kar­
tach Narodowego Plebiscytu 
Pokoju.

Ks. Szemraj wiele miejsca 
w swoim sprawozdaniu po­
święcił pomocy państwa dla 
prac Komisji Księży, co u- 
umożHwiło roztoczenie opie­
ki nad duchownymi emery­
tami i chorymi oraz udziela­
nie pomocy księżom w naby­
waniu materiałów budowla­
nych do budowy kościołów, 
plebanii, w uzyskaniu sub­
wencji na budowę kościołów 
oraz w zakupie sprzętu litur­
gicznego.

„Praca nasza nie była 
daremna — kończy mówca 
— nasz trud i nasze wysiłki 
służyły dobru Kościoła ka­
tolickiego i ukochanej na­
szej Ludowej Ojczyźnie. 
Dlatego nie ustaniemy w 
udoskonaleniu form do­
tychczasowej pracy, aby 
wzmóc i spotęgować naszą 
wierną i radosną służbę dla 
Kościoła i Ojczyzny." 
Gorącymi oklaskami powi­

tali • zebrani przybyłego w 
czasie obrad dyrektora Urzę­
du do Spraw Wyznań — min. 
Antoniego Bidę.

W przemówieniu powital­
nym przewodniczący obra­
dom ks. prałat Kotarski pod- 
kre?'1-, że obecność na zjeź- 
dzie min. Bidy świadczy o
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więźniowie hitlerowskich 
uczestnicy walk o niepod- 

życzliwym ustosunkowaniu 
się władz ludowych do wie­
rzących obywateli i do du­
chowieństwa katolickiego.

„Prosimy — oświadczył 
na zakończenie ks. prałat 
Kotarski — o przekazanie 
Prezydentowi i Rządowi RP. 
naszych patriotyczno-oby- 
watelskich uczuć, naszej 
niezłomnej woli służenia 
Ojczyźnie i narodowi." 
Następnie ks. kanonik dr 

Bolesław Kulawik wygłosił 
refer w którym oświadczył 
m. in.:

śledzącemu bacznie histo­
rię współczesnego świata, hi­
storię gigantycznych zmagań 
o zachowanie pokoju z jednej 
strony,, o wywołanie zawieru­
chy wojennej z drugiej, na­
suwają się mimo woli słowa 
psalmisty Pańskiego: „Ego 
pacem cum loąuor illi urgent 
ad bellum" — cały bowiem 
świat podzielony został na 
dwa wielkie obozy: obóz woj­
ny i obóz pokoju. Obóz bez-*  
prawia i ucisku i obóz spra­
wiedliwości i wolności.

Tam nieliczni potentaci 
złota łaknący nowych zy­
sków, płynących z podsycanej 
nienawiści międzynarodowej, 
tu 650 milionów prostych lu­
dzi ożywionych braterskimi 
uczuciami, pragnących w 
międzynarodowej zgodzie i 
pokoju budować szczęśliwszą 
przyszłość ludzkości.

Tam granicząca z histerią 
i wywołująca zamęt umysłów 
psychoza wojenna — tu spo­
kojna twórcza praca. Tam 
Korea, Vietnąm, Egipt, Tu­
nis, tonące w potokach nie­
winnie przelanej krwi, tu 
szlachetna pomoc i brater­
skie podanie ręki każdemu 
potrzebującemu.

Od Europy do Ameryki 
od Azji’do Afryki 
rozlega się głos 
obrońców pokoju

Zwycięstwo pokojowego bu­
downictwa nad wojną, dobra 
nad złem nie jest tylko po­
bożnym życzeniem. Od Euro­
py do Ameryki i od Azji do 
Afryki rozlega się głos bo­
jowników o pokój, wzywający 
ludzkość bez różnicy na po­
glądy polityczne i wyznania 
religijne do wzmożonej wal­
ki przeciwko garstce szaleń­
ców, pragnących rozpętać 
nową wojnę".

Gigantyczne dzieło po­
kojowego budownictwa 
narodu polskiego

W dalszym ciągu swego re­
feratu ks. Kulawik obrazuje 
ogrom zniszczeń, jaki przy­
niosła naszej Ojczyźnie ubie­
gła wojna i wspaniałe, nie 
spotykane dotąd tempo od­
budowy j nowego budownic­

twa. Mówiąc o odbudowie na­
szego kraju, o potężnym roz­
machu, z jakim rozwija się 
nasza gospodarka, podkreśla 
on doniosłą rolę i dominują­
ce znaczenie pomocy radziec­
kiej dla naszego kraju. 
Współdziałanie we 
wszystkich poczyna­
niach narodu polskiego

Ks. Kulawik stwierdza, iż 
po raz pierwszy w historii na­
szej lud pracujący wziął w 
swe ręce odpowiedzialność za 
losy państwa. Wszystko co 
uczciwe stanęło pod jego 
przewodem do odbudowy kra­
ju. Dlatego też zadaniem u- 
świadomionych wyznawców 
Chrystusa jest i będzie zaw­
sze współpraca ze wszystkimi 
naturalnymi współczynnika­
mi rozwoju.

„Jest u nas wielu księży i 
świeckich działaczy katolic­
kich, którzy rzucili hasło rze­
telnej i szczerej współpracy 
z nowym ustrojem demokra- 
tyczno-ludowym.

Podkreślając swą więź z 
narodem polskim, pragnąc 
przysłużyć się dobrze spra­
wie narodowej, powołana w 
1949 roku Komisja Księży 
współdziałała i współdziała 
we wszelkich akcjach i poczy­
naniach narodu polskiego, w 
jego walce o pokój, plan 6- 
letni i front narodowy, w 
walce o sprawiedliwość spo­
łeczną, współpracowała nad 
popularyzacją Narodowej Po­
życzki, współdziałała w Naro­

Proces międzynarodówki zdrajców

z wywiadem hitlerowskim i gestapo
PARYŻ (PAP)
Na wtorkowym posiedzeniu sądu w prowokacyjnym pro­

cesie wytoczonym przez grupę zdrajców z krajów demo­
kracji ludowej postępowym pisarzom francuskim Renaud 
de Jouvenel i Andre Wurmserowi, udzielał w dalszym cią­
gu odpowiedzi na pytania obrony płk. Kowalewski, de­
maskując się ostatecznie jako pozbawiony wszelkich skru­
pułów szpieg, który znajdował się równocześnie na służ­
bie kilku wywiadów, w tej liczbie również wywiadu hit­
lerowskiego.

Adwokat Nordmann przedstawił 
sądowi własnoręcznie napisany 
przez Kowalewskiego dokument, z 
którego wyraźnie wynika, że in­
formował on wywiad hitlerowski 
o działalności francuskiego ruchu 
oporu, jak również o działalności 
patriotów czeskich i antyfaszystów 
niemieckich we Francji. W toku 
przesłuchania wyszło również na 
jaw, że Kowalewski otrzymywane 
z Londynu pokaźne kwoty pienięż­
ne przekazywał do Francji za po­
średnictwem agenta gestapo.
. Adwokat odczytuje w tym miej­
scu wyjątki z książki dziennikarza 
angielskiego Colvina, poświęconej 
Canarisowi, szefów; wywiadu hit­
lerowskiego. Na podstawie infor­
macji uzyskanych bezpośrednio od 
Kowalewskiego, autor książki opi­
suje kontakty tego ostatniego z 
wywiadem hitlerowskim, nawiąza­
ne z inicjatywy b. ambasadora nie­
mieckiego w Londynie.

Z dalszych zeznań Jana Kowa­
lewskiego oraz z dokumentów 
przedstawionych przez obronę wy­
nika, że zdrajca Kowalewski w o- 
kresie. gdy naród polski krwawił 
pod okupacją faszystowską, dora­

dowym Plebiscycie Pokoju, 
w walce z analfabetyzmem, 
bierze udział w walce ze spe­
kulacją i szkodnictwem na­
rodowym, współpracuje w dą­
żeniu do zniesienia tymcza­
sowości w administracji koś­
cielnej na Ziemiach Zachod­
nich, przeciwstawiając się 
remilitaryzacji Niemiec Za­
chodnich, szowinistycznemu 
rewlzjonizmowi niemieckie­
mu,

Szczególną intensywność 1 
rozmach — jak stwierdza 
mówca — wykazał udział 
polskich księży katolickich w 
narodowej i międzynarodo­
wej walce o pokój.

„Zrozumiało polskie ducho­
wieństwo — stwierdza mówca 

: — że od zwycięstwa idei po- 
j koju, nierozerwalnie złączo­
nej z ideą chrześcijaństwa, 
zależy szczęście, cała przy­
szłość, byt ludzkości. W pra­
cy dla pokoju nie ma Komisji 
księży — komisji Intelektu­
alistów Katolickich i innych 
księży — ale jest jedno du­
chowieństwo polskie i kato­
lickie, niestrudzone w walce 
o pokój."

Przec’w rewlzjonizmowi 
zachodnio niemieckiemu

Podkreślając następnie wagę ak­
cji protestacyjnej duchowieństwa 
polskiego przeciwko rewizjonizmo- 
wi zachodnio-niemieckiemu w wal­
ce o pokój, mówca stwierdza, iż 
aukcja prostestacyjna w dużej mie­
rze skierowana być winna przede 
wszvstkim przeciwko antypolskim 
wystąpieniom duchowieństwa za- 
chodnio-niemieckiego, łącznie z 
niektórymi przedstawicielami wyż­
szej hierarchii kościelnej.

Działalność tej części ducho­
wieństwa, nie mająca nic wspól-

(Ciąg dalszy na str 2)

dzał hitlerowcom w jaki sposób 
powinni działać, aby osłabić upór 
ujarzmionych narodów i uchronić 
się przed ostateczną klęską, która 
zarysowywała się coraz wyraźniej 
w związku ze zwycięstwami Ar­
mii Radzieckiej na froncie wschod­
nim.

Zdradziecka rola w „akc ji 
kontynentalnej44

Dalsze pytania adwokata Nord- 
manna zmierzają do wyświetlenia 
zdradzieckiej roli Jana Kowalew­
skiego w tzw. ,,akcji kontynen­
talnej", mającej na celu rozpraco­
wanie ruchów oporu w Europie w 
interesie okupanta hitlerowskiego 
Adwokat Nordmann wykazuje, że 
Kowalewski zbierał informacje 
szpiegowskie dotyczące francuskie­
go ruchu oporu, opłacając w tym 
celu specjalnych agentów.

Nordmann wykazuje dalej, że 
Jan Kowalewski zbierał informacje 
szpiegowskie nie tylko o francu­
skim ruchu oporu, lecz również o 
działalności czeskiego ruchu oporu 

(Ciąg dalszy na sti, 2)

Armia-wyzwolicieli ludów, 
ostoja pokoju

„Cały świat patrzy na was, jako na siłę zdolną 
do zniszczenia grabieżczych hord niemieckich. 
Patrzą na was, jako na swych zbawców podbi­
te narody Europy, które znalazły się w jarzmie 
zaborców niemieckich ”

(Z przemówienia Stalina do uczestników defi­
lady 7 listopada 1941 r.)

Cały świat patrzył na 
nich w te straszne dni, 
kiedy na ulicach miast 
polskich rozbrzmiewały 
salwy plutonów egzeku­
cyjnych, kiedy transporty 
dzieci spalonych wsi ża­
rno jszczyzny zamarzały w 
zaplombowanych wago­
nach, kiedy w komorach 
gazowych Oświęcimia gi­
nęły tysięce ludzi.

Każde zwycięstwo Armii 
Radzieckiej, każdy wy­
mowny w swej lakonicz­
ności komunikat wroga 
donoszący, że „wojska na­
sze planowo skróciły 
„front” — napełniały ser­
ca nadzieją i pewnością, 
że istnieje siła zdolna 
zmiażdżyć na proch „nie- 

| zwyciężoną” potęgę hitle- 
j rowską.

Istnienie tej siły — po­
zwoliło przetrwać piekło 
Oświęcimia i Buchenwal- 
du. Ta siła sprawiła, że 
nie załamaliśmy się na­
wet wówczas — gdy na 
skutek przymierza rodzi­
mych faszystów z Hitle­
rem została zburzona 
Warszawa.

„Armia Czerwona sta’a 
się uosobicn cm wszyst­
kich wielkich nadzi.i 
Eurooy — mówiło rad’n 
franciskie w 1945 r. — 
bez nie; prze grad byśm~ 
wojnę. Bez niej ofiary na­
szych żołnierzy byłyby da­
remne ‘

Arm<a Radziecka sama 
własnymi siłami rozgro­
miła hitleryzm. Już w 
pierwszych dniach po na­
paści Hitlera na Związek 
Radziecki, stało się jasne 
że zachodni sojusznicy nie 
mają zamiaru przyjść z 
pomocą Armii Radziec­
kiej. żywili oni ukryte na­
dzieje, że w wyniku „bły­
skawicznej wojny” Zwią­
zek Radziecki” zostanie 
rozgromiony w ciągu nie­
wielu miesięcy, a imperia­
liści będą mieli wolną rę­
kę w rozstrzyganiu wszy­
stkich powojennych pro­
blemów Europy. Stąd kon­
sekwentne unikanie więk­
szych akcji bojowych, 
stąd troskliwe oszczędza­
nie zachodniego zaple­
cza niemieckiego, stąd 
przysłowiowa angielska 
flegma z jaką montowany 
był osławiony drugi front. 
„Swoją niegodną, prowo­
kacyjną grą” sojusznicy 
angloamerykańscy, którzy 
pragnęli możliwie najwięk­
szego wyczerpania i osła­
bienia Związku Radziec­
kiego, umożliwili Hitlero­
wi prowadzenie wojny 
tylko na froncie radziec­
kim w ciągu trzech lat, 
nie obawiając się o swe 
zaplecze, koncentrując 
tam olbrzymie masy 
swych wojsk i sprzętu bo­
jowego”. (K. Woroszyłow

„Genialny wódz wielkiej 
wojny narodowej”).

Armia radziecka po­
krzyżowała jednak impe­
rialistyczne rachuby. Już 
w grudniu 1941 r. hitle­
rowski „blitzkrieg” zała­
mał się u wrót Moskwy. 
Następnie rozgromienie 
armii vcn Paulusa pod 
Stalingradem i słynne 
„10 uderzeń stalinow­
skich” w roku 1944 —nie­
zbicie przekonały świat, że 
Armia Radziecka jest nie­
zwyciężona i że tylko ona 
może zadać decyduj ący 
cios hitlerowskiej potędze.

Na czym polega niezwy­
ciężona siła Armii Ra­
dzieckiej? Jest ona armią 
wyrosła z robotników i 
chłopów, stojącą na stra­
ży interesów ludu pracu­
jącego. Jest to armia wy­
chowana w duchu naj­
szczerszego internacjona­
lizmu i głębokiego posza­
nowania suwerenności i 
niepodległości innych na­
rodów, armia która nigdy 
nie brała udziału w woj­
nach zaborczych. Jest to 
armia nie tylko świetnie 
zorganizowana, doskonale 
wyszkolona i uzbrojona, 
ale przede wszystkim 
świadoma sprawy, której 
broni, mająca za sobą po­
tężne zaplecze w postaci 
kraju zwycięskiego socja­
lizmu, stanowiącego przy­
kład dla wszystkich naro­
dów świata walczących o 
wolność i pokój. Jest to 
armia, której wypróbowa­
ni dowódcy doskonale o- 
panowali stalinowską 
strategię wojenną. Na cze­
le Armii Radzieckiej stoi 
genialny strateg wielkiej 
wojny narodowej, organi­
zator jej zwycięstw od 
Stalingradu aż po Berlin 
— Józef Stalin.

Wielki obóz obrońców 
pokoju wiąże swoje na­
dzieje z potęgą Związku 
Radzieckiego, orędownika 
postępu i szermierza mię­
dzynarodowej współpracy.

W obliczu narastające­
go szantażu amerykań­
skich podżegaczy wojen­
nych wyrażającego się tak 
dobitnie w wskrzeszaniu 
hitlerowskiego Wehrmach­
tu, oczy całego świata 
zwrócone są na ZSRE a w 
niezwyciężonej, okrytej 
sławą Armii Radzieckiej 
narody świata widzą siłę 
gwarantującą urzeczy­
wistnienie sprawiedliwego 
celu — obronę pokoju. 
Armia ta zrodzona ze zwy­
cięstwa Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej utoro­
wała wielu narodom dro­
gę do wolności, rozgromi­
ła faszyzm hitlerowski, 
wiedziona geniuszem Sta­
lina zdobyła miłość i sza­
cunek narodów świata 1 
dlatego jest niepokonana.

M. D.
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y siódmą rocznicęw przeważającej swej masie
Oswobodzenia Pozna­
nia

Bojownik- o postęp spo- 
łegtny,_p&kój i wolność

Krajowy Zjazd Głównej Komisji Księży przy Związku Bojowników o Wolność i Demokracje
(Dokończenie ze str 1) 

nego z duchem chrzęścijaAakim — 
to działalność de facto hitlerow­
skich księży katolickich. Tej czę­
ści duchowieństwa niemieckiego 
odprawę — zgodni i duchem 
chrześcijańskim, z polską racją

stanu — d«ł wrocławski Zjazd Du- 
chowjańjlwa 1 Działaczy Katolic­
kich, który odbył się w grudniu 
ub. r. „Zjazd ten — stwierdza 
mówca — dał jednocaeAnie bez­
względny wyrat solidenioiki z na­
rodem polskim, jaka cechuje więk­
szość duchowieństwa polskiego.

ZHkwhtować ostatnie ślady 
tymczasowości administracji kościelnej 

na Ziemiach Zachodnich
Ks. Kulawik wskazuje da­

lej, iż duchowieństwo kato- 
11: kie winno jeszcze usilniej 
niż dotąd starać się o to, by 
zgodnie z polską racją stanu 
i dobrem Kościoła katolickie­
go w Polsce zostały zniesione 
ostatnie Ślady tymczasowości 
w administracji kościelnej 
pa Ziemiach Zachodnich. 
„Wypowiedzieliśmy się sta­
nowczo w tej sprawie, lecz 
nie jest ona jeszcze, niestety, 
całkowicie załatwiona".

Uregulowanie ostateczne 
tej sprawy — stwierdza refe­
rent — ukróci niewątpliwie, 
jeśli nie zlikwiduje całkowi­
cie, wrogą kampanię anty­
polską w niektórych sfe­
rach duchowieństwa Niemiec 
Zachodnich, których wroga 
przeciwko Polsce akcja do­
ciera niewątpliwie 1 do sfer 
watykańskich, tworząc tam 
nieżyczliwą dla Polski atmo­
sferę.

„Dlatego- też — stwierdza 
mówca — wyrażamy nie­
złomną nadzieję, że Episko­
pat teraz w obliczu rewizjo­
nistycznej kampanii pewne­
go odłamu niemieckiego du­
chowieństwa katolickiego, 
prowadzonej przeciwko za­
chodnim naszym granicom 1 
przeciwko Polsce, podniesie 
glos protestu, dając tym sa­
mym wyraz swego patrio­
tyzmu i umiłowania Ojczyz­
ny.”

nad projektem Konstytucji, 
nazywając ją kontynuatorką 
najbardziej światłych i po­
stępowych tradycji narodu 
polskiego".

„Cechą najbardziej charak­
terystyczną projektu Konsty-prujestu iwnsiy- 
tucji jest troska o wszech^ 
stronny rozwój człowieka, o

zyozny, jak i rozwój wartości 
duchowych i moralnych, o 
zapewnienie każdemu obywa­
telowi należnych mu praw.

Troskliwą opieką otacza 
Konstytucja rodzinę, poma­
gając rodzicom w wychowa­
niu dziecka, zapewniając 
wszelkie warunki do moral­
nego i etycznego kształtowa­
nia duszy młodego pokolenia. 
Ujmując całokształt praw 
człowieka, Konstytucja nie, 
pomija również prawa fioi 
prywatnego i publicznego 
wyznawania wiary i wypeł­
niania funkcji i praktyk re­
ligijnych, wyraźnie to prawo/ 
zabezpieczając i gwarantując.

Poszczególne paragrafy 
projektu Konstytucji — 
stwierdza dalej ks. Kulawik 
— mówiące, że Polska Rzecz­
pospolita Ludowa zapewnia

jego rozwój umysłowy i fi- [ swym obywatelom wolność
I

Posiadamy olbrzymie możliwości w roloictw e

umożliwi

sumienia i wyznania oraz, że 
„Kościół może swobodnie wy­
pełniać swe funkcje religij­
ne*',  dokumentują najdobit­
niej, że katolicy świeccy i 
księża cieszą się pełnią praw 
państwowych i opieką pań­
stwa na równi z innymi oby­
watelami. Sam fakt oddzie­
lenia Kościoła od Państwa — 
stwierdza dalej mówca — u- 
widoczniony w przepisach 
Konstytucji, nie jest rzeczą 
nową, istnieje w państwach 
takich jak Francja, Ameryka 
itp. i nie można powiedzieć, 
aby wyszło to na szkodę Ko­
ściołowi,
Zadań a
na najblithzę przyszłość

W dalszej części swego re­
feratu mówca kreśli plan 
pracy Komisji Księży na naj­
bliższą przyszłość. Stwierdza 
on m. in., iż działalność du­
chowieństwa winna iść w 
kierunku mobilizowania wszy 
stkich sił 1 możliwości dla 
dzieła realizacji planu 6-let- 
niego poprzez zachęcanie 
wiernych słowem i przykła­
dem w kościele i poza koś­
ciołem, do wytężonej pracy 
na tym polu.

piskopatem, stanie do peł­
nej i całkowitej współpracy 
z narodem polskim.

Stanie do współpracy „z 
całego serca i ze wszystkich 
sił" dla jego dobra i chwa­
ły i nie będzie szczędziło 
trudów ani wysiłków dla 
obrony naszej niepodległo­
ści i umacniania bezpie­
czeństwa, że wreszcie, Łą­
cząc swe obowiązki duszpa­
sterskie z obowiązkami, 
wypływającymi z przyna­
leżności do wielkiej rodzi­
ny, której na imię naród 
polski — złoży dowody głę­
bokiego swego patriotyzmu, 
spełni zaszczytną swoją 
misję dziejową, misję Ko­
perników, Ściegiennych, 
Stasziców i Kołłątajów, i 
przysłuży się dobru Kościo­
ła katolickiego w Polsce",

Wiktor Hugo
Tajniki burtowy odn-^uioyo- 
eów

W 14 minut
z Poznania do War­
szawy

W dniu >5 bm.

Calkowhe zaćmMe 
słońca

Antologia poezji
rewolucyjnej

„Serce narodu"
Dalsze, równie interesują­
ce ajtykuły oraz

kolumna
satyry i humoru 

składają się na bogatą 
treść jutrzejszego dodatku 
„NOWY ŚWIAT”

-

Polska 
Rzeczpospolita Ludowa 
zapewnia wszystkim 
obywatelom wolność 
sumien:a i wyznania

Mówiąc w dalszym ciągu 
swego referatu o działalności 
Komisji Księży, mówca 
stwierdza: „Nic nie było nam 
obce, co dotyczyło bezpośred­
nio, lub pośrednio naszego 
kraju i narodu, żyliśmy jego 
życiem, jego potrzebami i dą­
żeniami. Dlatego też' ducho­
wieństwo polskie zabrało głos 
w ogólnonarodowej dyskusji

(Dokończenie ze sir 1)
anty faszystów niemieckich orać 

że informacje te przekazywał wy­
wiadowi hitlerowskiemu.

Kowalewski przyznaje następnie, 
że na swą akcję otrzymywał sy­
stematycznie z Londynu pokaźne 
sumy pieniężne, sięgające 50 mi­
lionów frahków i że przekazywał 
je następnie do Francji.

Z dalszego przewodu sądowego 
wynika, że zdrajca i agent hitle­
rowski Jan Kowalewski ponosi 
odpowiedzialność za zlikwidowanie 
przez gestapo grupy polskiego m- 
ołsu oporu „Nurmi", która, jak 
przyznaje Kowalewski, nie chcia- 
ła się podporządkować podległej 
mu organizacji „Monica". Organi-

i
zacja „Monica" prowadziła walką 
nie z okupantem hłflerowsklm, 
l«cz z patriotycznymi organizacja­
mi francuskimi i polskimi.

Fo zeznaniach zdrajcy Jana Ko­
walewskiego. który znalazł się w 
roli oskarżonego i w obliczu przed­
stawionych dokumentów muslal sią 
przyznać do zbrodniczel działalno­
ści szpiegowskie), do zdradzieckie} 
współpracy z wywiadem hitlerow­
skim i gestapo — sąd przystąpił 
do przesłuchania świadków obro­
ny.

Jako pierwszy zeznawał kapitan 
marynarki brytyjskiej Youngs, ktć- 
ry stwierdza na wstępie, że infor­
macje zawarte w książce Renaud 
de Jowenela pt ,,Międzynarodów­
ka zdrajców" uważa za ścisłe 1 
zgodne z prawdą

znaczne zwiększenie hodowli
Wyniki narady aktywu naukowego i gospodarczego

WARSZAWA (PAP) ' ’ ł
19 bm. zakończyła obrady wielka trzydniowa narada 

aktywu naukowego 1 gospodarczego w sprawie pasz.
Narada wykazała, że w naszym rolnictwie istnieją 

ogromne rezerwy paszowe i że rezerwy te mogą być w 
pełni wykorzystane dla dalszego, szybkiego rozwoju 
hodowli.
Jednym z podstawowych dzielniaml produkcyjnymi. 
—- ------- 1----- Gospodarka zespołoiaa za­

pewnia możliwości nieznane­
go dotychczas na wsi wzro­
stu planów i rozwoju hodowli.

Ogromne możliwości uru­
chomienia rezerw paszowych 
posiadaj ą PGR-y — wzorowe, 
socjalistyczne gospodarstwa 
rolne, które coraz Szerzej sto­
sują właściwe zmlanowanie 
upraw syst. trawopolnym Wil- 
liamsa, uprawiają nowe, bar­
dziej wydajne rośliny pastew­
ne. PGR-y mogą stać się ba­
zą nasienną roślin pastew­
nych dla całego rolnictwa.

Istnieją jeszcze — jak to 
wykazała narada — ol­
brzymie, niewykorzystane 
dotychczas rezerwy paszo­
we w postaci użytków zie­
lonych łąk i pastwisk. Na 
pełne zmeliorowanie tych 
użytków zielonych, na za­
gospodarowanie wielkich 
kompleksóio łąk, m. in. w 
dolinie Biebrzy, Nariui, No­
teci i Neru, uczestnicy na­
rady zwrócili szczególną u- 
wagę.
Naukowcy 1 praktycy 

stwierdzali w swych wypowie­
dziach, że uruchomienie re­
zerw paszowych w rolnictwie 
musi łączyć się z racjonal­
nym wykorzystaniem pasz. 
Ogromną pomocą dla uczest­
ników narady, dla polskiej 
nauki rolniczej są tezy 
XXXV sesji sekcji hodowla­
nej Wszeclrzwiązkowej Akade­
mii Nauk im. Lenina, a szcze­
gólnie te z nich, które mówią 
o racjonalnym wykorzysty­
waniu pasz.
Uczestnicy narady podkreślili 
również, że ogromną pomocą 
dla rolnictwa przy zwiększa­
niu bazy paszowej jest szero­
kie upowszechnianie wiedzy 
rolniczej.

zagadnień, omawianych na 
naradzie, była sprawa wyko­
rzystania rezerw paszowych 
w gospodarstwach indywidu­
alnych. Wypowiedzi naukow­
ców i praktyków oraz pra­
cowników służby rolnej rad 
narodowych wskazywały na 
to, że gospodarstwa indywi­
dualne mogą znacznie zwięk­
szyć zapasy pasz przez: sto­
sowanie zabiegów uprawo­
wych na łąkach 1 pastwi­
skach, siew śródplonów 1 po- 
plonów, silosowanie pasz, roz­
szerzanie upraw lucerny, za­
kładanie pastewników, które 
zapewnią dla inwentarza 
świeżą paszę zieloną od 
wczesnej wiosny do późnej 
jesieni.

Ważne zadania stoją w tej 
dziedzinie również przed spół-

CAF
przed wojną

Rozważojqc projekt Konstytucji 

parni

ocena

Będziemy w pe!nl 
współpracowali 
z narodem

„Dotychczasowa
naszej pracy — stwierdza 
na zakończenie mówca — 
daje nam pewność, że pol­
skie duchowieństwo kato­
lickie w przeważającej swej 
masie — a mamy prawo 
spodziewać się, że niedługo 
i całe polskie duchowień­
stwo wraz z dostojnym E-

Korespondenci „Głosu" piszo:

Chłopi wielkopolscy postanawiają

l

Budownictwo mieszkaniowe spoczywało . . .
głównie w rękach prywatnych kapitalistów, którzy wy­
korzystywali kredyty państiooice do uprawiania spe­
kulacji mieszkaniowej. Inwestycje budowlane obliczo­
ne były na zaspokojenie potrzeb uprzywilejowanych 
zoarstw urzędniczych i zamożnego mieszczaństwa, pod­
czas gdy ludność robotnicza gnieździła się w straszli­
wych warunkach na przeludnionych przedmieściach 
Rządy burżuazyjne przez dwadzieścia lat nie tylko nie 
przyczyniły się do rozladoutania nędzy mieszkaniowej, 
ale nie znalazły nawet środków na niezbędne remon­
ty i zabezpieczenie walących się ruder, zamieszka­

łych przez ludność pracującą
Na zdjęciu: szałas zamieszkały przez rodzinę robotni­
czą w „polskim Manchesterze", ?a7c wówczas 2 
nazywano proletariacką Łódź, (zdjęcie z 1934 rokuj

■

Wolna domowa
w Kolumbii

NOWY JORK (PAP)
Wiadomości napływające z 

Kolumbii świadczą o tym, ze 
toczy się tam prawdziwa 
wojna domowa. Z Bogoty do­
noszą, że doszło do walki po­
między policją a 
wymi oddziałami 
działającymi
części prowincji

w

antyrządo- 
zbrojnymi. 
północnej 

Santander.

podnieść hodowlę trzody chlewnej 
i dotrzymać tsrmlnów obowiązkowych dostaw 

V7 obecnym okresie zacie­
śnienia stosunków gospodar­
czych między miastem i wsią, 
specjalnego znaczenia nabie­
ra ogłoszona ustawa o obo­
wiązujących dostawach zwie­
rząt rzeźnych i nowych wa­
runkach kontraktacji. Zado­
wolenie, z jakim przyjęła ją 
wieś wielkopolska dowodzi 
zrozumienia przez chłopów 
róll przypadającej im w roz­
woju gospodarczym naszego 
kraju. Ustawa ta zapewnia 
dalszy rozwój hodowli, a w 
związku z tym wzrost docho­
dów wsi i większe zaopatrze­
nie miast w mięso 1 tłuszcze, 
ponadto zaś przyczyni się do 
ograniczenia spekulacji. Dla­
tego zrozumiałą jest goto­
wość mało- i średniorolnych 
chłopów do odstawy zwie­
rząt rzeźnych.

Ażeby wykazać, że ustawa 
uwzględnia możliwości ka­
żdego gospodarstwa — rolni­
cy z gromad Garby Mądre i 
Polwica (pow. średzki), wy­
konali już swoje zobowiąza­
nia w 100%. Od tej chwili 
będą oni sprzeda? "U pań­
stwu nadwyżki żywca, otrzy­
mując za kontraktowane 
sztuki premię w wysokości 
30% ceny i możliwość zakupu 
węgla po 4 kg oraz 0,80 kg 
śruty za 1 kg odstawionego 
żywca. Michał Duszcza z gro­
mady Garby*  odstawił ponad 
plan 150 kg, a Roman Szaf­
rański z tej samej gromady 
— 100 kg.

W drugim półroczu rolni­
cy ci dwukrotnie zwiększą 
sprzedaż żywca ponad zobo­
wiązanie. Znaczne nadwyżki 
zadeklarowali również: ma­
łorolny Ludwik Wujek — 1 
sztukę ponad plan, wdowa 
Maria Grześkowiak — za­
miast 372 kg — odstawi 675 
kg i Stanisław Ko^asiński — 
dodatkowo sprzeda 230 kg 
żywca.

Chłopi zdają sobie sprawę, 
że ustawa q obowiązkowej

sprzedaży zwierząt rzeźnych 
przyczyni się do rozwoju ho­
dowli i do zmniejszenia róż­
nicy między tempem rozwoju 
przemysłu i rolnictwa. Oto co 
na ten temat mówi aktywi­
sta z gromady Kaźmierz, 
pow. Szamotuły — Szczepań­
ski:

— Robotnicy fabryk, hut 1 
kopalń dostarczają nam wie­
le artykułów przemysłowych 
po to, ażebyśmy mogli rozwi­
jać produkcję rolniczą. Po­
mimo to rolnictwo nie na­
dąża jeszcze za przemysłem 
i dlatego musimy podnieść 
wydajność z hektara i roz­
winąć hodowlę, odstawiając 
dla miast nie tylko ustawo­
wą ilość żywca, lecz także 
nadwyżki ponadplanowe.

Wśród gospodarzy znajdują 
się także niezadowoleni z u- 
stawy. Ludziom tym, jak No­
wakowi i Koniecznemu z gro­
mady Kopanin poy. Szamo­
tuły lub gospodarującemu na 
20 ha Antoniemu Szczecho- 
wiakowi z Pierska widzą­
cym jedynie „koniec własne­
go nosa“ w niesmak poszło 
określenie: obowiązkowa od­
stawa, ponieważ nie będą 
mogli zajmować się spekula­
cją tak jak to było możliwe 
dawniej.

— Niektórzy chłopi narze­
kają — mówi średniorolny 
gospodarz ł gromady Kopa­
nina ob. Kwita — ale nie wi­
dzą tego, że naznaczona wy­
sokość obowiązkowych odstaw 
jest często niższa od tej, jaką 
odstawili oni w ubiegłym ro­
ku.

Wielu rolników z powiatu 
szamotulskiego zakontrakto­
wało po zapoznaniu się z 
ustawą dodatkowe ilości żyw­
ca. Michał Gawlak z groma­
dy Chlewiska zakontrakto­
wał ponad plan 3 bekony a 
Andrzej Kłos i Zygmunt Si­
wek — po 2 bekony. Oprócz 
indywidualnych zobowiąze ń 
podwyższeni produkcji zwie-

rzęcej 1 sprzedaży państwu 
dodatkowych sztuk — chłopi 
podejmują zbiorowo deklara­
cje terminowych i zwiększo­
nych odstaw. Gospodarze gro­
mady Barłożnia (pow. Wol­
sztyn), którzy zakontrakto­
wali już 42 sztuki trzody chle 
wnej postanowili: „Będziemy 
się starali wykonać plan w 
przeszło 100%“. Na powzięcie 
tej decyzji wpłynęło w pew­
nej mierze zapewnienie rol­
nikom przez ustawę odpowie­
dniej ilości paszy i węgla.

Ze szczególną przychylno­
ścią przyjęli ustawę o obo­
wiązkowej odstawie żywca 
mało- i średniorolni chłopi z 
gromady Rataje (pow. Wol­
sztyn). — Norma jest dla 
wszystkich dogodna — po­
wiedział ob. Rzeka — a po­
nieważ chcemy pomóc pań­
stwu, więc każdy z nas chęt­
nie wykona swój obowiązek.

W powiecie gnieźnieńskim 
rolnicy szeroko dyskutowali 
w czasie zebrań gromadzkich, 
nad znaczeniem ustawy 1 
zgodnie stwierdzali, iż wy­
znaczony plan nie przekracza 
ich możliwości. Na przykład 
ob. Glińska z Niechanowa 
posiada 1 morgę ziemi 1 cho­
ciaż ustawa jej nie obowią­
zuje — to jednak odstawi 
kilka bekonów. Franciszek 
Waloszyk z gromady Kaź­
mierz (pow. Szamotuły) po­
wiedział:

— Ustawa o obowiązkowej 
sprzedaży zwierząt rzeźnych, 
jest bardzo słuszna, gdyż tak 
jak inne ustawy przyczyni się 
do rozwoju gospodarczego 
kraju Dlatego projekt Kon­
stytucji, o ]aką walczyliśmy 
dziesiątki lat — mógł już 
skupić w swoich paragrafach 
nasze osiągnięcia. Teraz bę­
dziemy się starali osiągnięcia 
te bezustanie pomnażać.

To są odgłosy terenu Ta­
kie rzeczowe i wysoce patrio­
tyczne stanowisko zajmuje 
cała wieś pracująca.



W 34 rocznicę Arnri Radziecki ej

i

ło wyczytać jakby zdziwienie, 'wojennym

i

tdjęciu: wojska Garnizonu Moskiewskiego przed, 
defiladą

mych w to późne, niedzielne 
I popołudnie (17.2.1952 r.) na 
uroczystości włączenia prądu 
elektrycznego, ażeby się prze­
konać, że słow7a te były odbi­
ciem myśli wszystkich gospo­
darzy. Myślał tak Michał 

■ Szczęsny i Władysław Zgoła 
I— poniewierani i wyzyskiwa­
li przed wojną robotnicy u 
I dziedzica, tak samo myślał 
: parcelant Edmund Wieczo- 

x i rek, Antoni Szymkowiak iczoła w geśc e spracowanych W,ady31aw TonJC7ak> kt6ryra 
rsk Jozefa Klouse moznu oy- i obcą była w okresie między- 
to totrhw ^ziwJpnip. ---- sprawiedliwość

owił prosto i nieuczenie, 
a jednak w słowach je­
go pełno było piękna 
głoszącego pochwałę 
nowego, lepszego życia. 
Przypomniał dawną

chłopską niedolę, przeklętą 
za łachmany noszone zamiast 
ubrania, za zi.mniaki spoży ­
wane bez odrobiny tłuszczu i 
za ciemnotę zalegającą nędz­
ną chatę. W zmarszczeniu

Sylwetka zwycięzcy
K. Samsonow — syn mo-| rozkazał Samsonow — i żoł- 

skiewskich proletariuszy z'nierze, wydzierając wrogowi 
dziada pradziada, ukończył i metr za metrein, zbliżali się 
w rodzinnej Moskwie szkołę 
7-klasową i szkołę przyspo­
sobienia. przemysłowego, zo­
stał kwalifikowanym ślusa­
rzem.

Na podstawie skierowania 
Komsomołu, Samsonow wy­
jechał do Permu (obecnie 
miasto Mołotow na Uralu), 
by pomagać w odbudowie go­
spodarki parowozowej, a gdy 
skończył się okres jego pracy 
tam, powrócił do stolicy. Roz­
poczynała się tu wówczas bu­
dowa metra moskiewskiego. 
Samsonow wziął udział w bu­
dowie metra. Zjeżdżając pod 
ziemię wraz z innymi komso­
molcami stolicy, budował tu­
nel, pomagał przy układaniu 
szyn, w pracach murarskich 
i betoniarskich.

Pracowitość, wytrwałość w 
dążeniu do osiągnięcia celu, 
pragnienie nieustannego kro­
czenia naprzód, doskonalenia 
sw7ej wiedzy i doświadczenia 
— wszystkie te cechy przy­
niósł z sobą Konstanty Sam­
sonow również do służby woj­
skowej. Rozpoczął służbę woj­
skową w roku 1937 jako sze­
regowiec, a w przede dniu 
wielkiej wojny narodowej 
był już lejtnantem.

Samsonow nieustraszenie 
walczył na Łuku Orłowsko- 
Kurskim, w republikach nad­
bałtyckich, w Polsce, pocią­
gając swym przykładem żoł­
nierzy. Był dwukrotnie ran­
ny, lecz znów wracał na 
front. Z coraz bardziej ros­
nącym mistrzostwem bojo­
wym dowodził Samsonow po­
wierzonym mu batalionem. 
W końcowej bitwie wrojny 
narodowej — bitwie o Ber­
lin — wielki zaszczyt przy- 
padł w udziale batalionowi 
Samsonowa: wśród pierw­
szych grup szturmowych u- 
derzył na Reichstag. Ogrom­
ny był zapał żołnierzy ra­
dzieckich. Nic nie było w sta­
nie ich powstrzymać: ani be­
tonowe umocnienia, ani głę­
bokie rowy napełnione wodą, 
ani wściekły huragan ognia.

— SzLandar do p- :odu! —

do faszystowskiej cytadeli. I 
oto nad frontonem Reichsta­
gu załopotał czerwony sztan­
dar, zawieszony tam przez 
żołnierzy batalionu Samso- 
nowa,'a wkrótce zwiadowcy 
pułkowi Kantaria i Jogorow 
zatknęli Sztandar Zwycię­
stwa r.ad kopułą Reichstagu.

Ojczyzna wysoko oceniła 
zasługi bojowe i mistrzostwo 
żołnierskie uczestników
szturmu. Konstantemu Sam- 
sonowi nadano tytuł Bohate­
ra Związku Radzieckiego. W 
roku 1947 mieszkańcy Mo­
skwy wybrali wiernego syna 
narodu, żołnierza-komunistę 
na delegata do Rady Naj­
wyższej Federacji Rosyjskiej 
w arbackim okręgu wybor­
czym Moskwy.

Wyborcy przychodzą do 
mieszkania, delegata przy u- 
licy Gorkiego z różnymi 
wnioskami, prośbami, po po­
radę. Jeżeli jest to konieczne 
udaje się osobiście do dane­
go urzędu, przedsiębiorstwa i 
stara się o niezwłoczne załat­
wienie sprawy.

— W noszej pracy delega­
ta nie ma spraw „drobnych" 
— mówi Samsonow. — Za 
każdym podaniem, czy listem 
widzę człowieka radzieckiego, 
budowniczego naszej szczę­
śliwej przyszłości — komu­
nizmu.

K. Samsonow ma w domu 
dobrze dobranę bibliotekę. 
Lubi on książki — źródło 
wiedzy. Konstanty Samsonow 
jest wielkim miłośnikiem u- 
tworów klasyków rosyjskich 
i pisarzy radzieckich.

Mieszkańcy Moskwy po­
nownie okazali wielkie zaufa­
nie K. Samsonowi, wyłania­
jąc go na delegata do Rady 
Najwyższej Federacji Rosyj­
skiej w gorkowskim okręgu 
wyborczym stolicy.

że w wiosce wyrosły słupy z 
rozciągniętą na nich siatką 
drutów, że po raz pierwszy 
zapalone ręką pracowitego e- 
lektrotechnika żarówki roz­
jaśniły panujący dotychczas 
w jego gromadzie mrok. Nie­
zwykłe to wydarzenie, a jak 
często dzisiaj spotykane.

Józef Klouse, przewodni­
czący komitetu założyciel­
skiego spółdzielni produkcyj­
nej w Paczkowie pow. Poznań 
przestał mówić i jakby szu­
kał w myślach odpowiednie­
go określenia dla zobrazowa­
nia różnicy pomiędzy minio­
nymi bezpowrotnie czasami i 
obecnym, jaśniejszym dniem. 
— Nędza, ciemnota i wyzysk 
panowały na wsi w sanacyj­
nej Polsce, a dzisiaj państwo 
ludowe otacza opieką pracu­
jących chłopów i udziela im 
pomocy celem podniesienia 
dobrobytu wsi. Pomoc ta o- 
pieka i troska znajdująca po­
twierdzenie w7 projekcie Kon­
stytucji — to właśnie mię^ 
dzy wielu innymi elektryfi­
kacja naszej gromady.

Wystarczyło dokładnie 
spojrzeć w twarze mieszkań­
ców Paczkowa, zgromadzo-

w Paczkowi oSzybko wyrosły
słupy z rozciągniętą na nich 
siatką drutów. Zakładający 
przewody elektryczne dwaj 
ZMP-owcy — Edward Agaclń- 
ski 1 Józef Wysocki oświad­
czyli: „Im więcej żarówek za­
błyśnie w wioskach, tym sil­
niejszy będzie sojusz robotni­

czo- chłopski "

społeczna. Trzeba by poznać 
zresztą historię trudów7 i wal­
ki o byt wszystkich paczko- 
wian, aby zrozumieć tę ra­
dość, goszczącą owTego dnia 
w każdym domu.

Dzięki współzawodnictwu pracy młodzieżowa brygad* montażowa 
ukończyła elektryfikację grom. Paczkowo w pow. poznańskim, 

na 6 dni przed terminem.
Zdjęcie przedstawia przodujących w pracy ZMP-owców: Józefa 
Wysockiego, Teofila Sternala, Kazimierza Czyża, Władysława 

Czajkę i Waleriana Ryksa.

W sali szkolnej, gdzie 
rządzono podwieczorek na 
cześć ZMP-owskiej brygady 
elektryfikacyjnej również pa­
nowała powszechna radość. 
Młodzi robotnicy, którzy przy 
akompaniamcn.de piosenek 
przekraczali codziennie nor­
my, wmieśli do wioski mło­
dzieńczy zapał do pracy. 
Sżybko i dobrze wywiązali 
się ze swoich obowiązków, 
kończę c zakładanie przewo­
dów7 i instalacji na sześć 
dni przed terminem. Stąd 

' nie dziwnym w7cale będzie 
'szacunek, z jakim gospodarze 
z Paczkowa ściskali ręce 
przodowr ków: St. Szubka, 
E. Agacińskiego, W. Czajki, 
J. Stefaniaka, J. Wysockiego, 
St. Jaworskiego i innych.

Syn małorolnego chłopa 
Kazimierz Czyż,*  wykonujący 
260% normy przy elektryfi­
kacji, w takich słowach wy­
jaśnił przyczynę swoich suk­
cesów: — Nam wszystkim za­
leży przecież na szybkiej li­
kwidacji zacofania gospodar­
czego, technicznego i kultu­
ralnego wsi, na wzmacnianiu 
spójni gospodarczej między 
miastem i wsią, co osiągnie­
my poprzez braterską współ­
pracę robotników i chłopów. 
Dlatego starałem się praco­
wać jak najlepiej.

Członkowie młodzieżowej 
brygady montażowej pełni 
byli zasłużonej dumy ze swo­
ich osiągnięć. Z wdzięczno­
ści dla państw7a, które umoż­
liwiło im zdobycie zawodu 
podjęli zobowiązanie zelek­
tryfikowania każdej wioski, 
w której będą pracowali, na 
6—10 dni przed terminem. Przy 
tej okazji wezwali mieszkań­
ców Paczkowa do wzięcia 
większego udziału we wszyst­
kich akcjach gospodarczych. 
O znaczeniu nauki dla tych 
akcji mówił kierownik zakła­
du chorób pszczół — dr Kir- 
kor. Konstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej za­
pewnia wszechstronny rozwój 
nauki 1 dzięki zelektryfiko­
waniu jedynego w Polsce za­
kładu chorób pszczół w Pacz­
kowie Jak również Instytutu 
Weterynaryjnego będziemy 
mogli w większym stopniu 
służyć swoją wiedzą społe­
czeństwu. Dzięki założeniu w 
gromadzie światła elektrycz­
nego rolnicy także skorzysta­
ją teraz o wiele więcej z do­
brodziejstw nauki.

Gdyby zajrzeć do mieszka­
nia Michała Szczęsnego, wów- 
cza*  widok jego córek Anny 
1 Weroniki czytających w jas-

Próbne włączanie prątfn elek- 
tryczKogo w gromadzie Pact» 
kowe. Przodujący monter Jó­
zef Wysocki przekręca kon­
takty i światło błyska w latar­
niach ulicznych, w domach 
mieszkalnych, w Instytucie 
Weterynarii i w zabudowa­
niach gospodarskich. Od tej 
chwili Jaśniej i weselej będzie 

we wsi.
no oświetlonym pokoju książ­
ki — byłby najlepszym po­
twierdzeniem tych słów.

ALFRED KACZKOWSKI

Mi krótkiej fali

i

SZAWY
W roku bieżącym załoga 

ZBM nr 5 odda do użytku mie­
szkańców stolicy nowy Dom 
Kultury, mieszczący się na te­
renie osiedla Mirów. W bu­
dynku tym o łącznej kubaturze 
11.7)0 ms na parterze mieścić 
się będzie amfiteatralna sala 
zebrań oraz sale klubowe. Na 
piętrze znajdować się będą 
sale wykładowe, czytelnia oraz 
biblioteka.

PLAN BUDOWY
STO 3-PIĘTROWYCH BLOKÓW

W Warszawie powstaje jed­
no z największych osiedli mie­
szkaniowych stolicy — osiedle 
Praga II. W latach planu 6- 
letniego wybudowanych tu zo­
stanie około 100 3-piętrowych 
bloków mieszkalnych, w któ­
rych zamieszka ponad 30.000 
ludzi. Osiedle posiadać będzie 
m. in. dom kultury, czytelnię, 
zakłady zbiorowego żywienia 
oraz 5 szkół podstawowych.

li

ATRAKCYJNE WYROBY 
GALANTERYJNE 

Wkrótce Centrala Hurtu Ga­
lanteryjnego „Centrogal" zao­
patrzy detaliczne placówki han.

' dlu galanteryjnego w szereg*  
atrakcyjnych artykułów, jak 
tanie włóczki w różnych kolo­
rach, walizeczki fibrowe, to­
rebki damskie ze skóry j mas 
plastycznych, poważne ilości 
wszelkiego rodzaju drobiazgów 

i drzewa.| z mas plastycznych

„Praca jest prawem, obowiązkiem 
i sprawą honoru każdego obywatela” 
a „przodownicy pracy otoczeni są po­
wszechnym szacunkiem narodu” — 
tak mówi art. 14 projektu Konstytu­
cji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Pracę w Polsce Ludowej podnie­
siono więc do godności honoru każ­
dego obywatela i otoczono szacun­
kiem narodu. Prawdę 6 milionów Po­
laków zamieszkałych w USA zna, nie­
stety, inne prawa i inne ustawy o 
pracy. Nie są to praw7a 1 ustawy o o- 
chronie pracy robotnika, lecz wręcz 
przeciwnie ustawy te wymierzone są 
przeciwko robotnikowi. Bo państwo 
burżuazyjne nie jest przyjacielem i 
obrońcą mas pracujących, lecz ich 
wrogiem.

W Stanach Zjednoczonych wbrew 
twierdzeniu propagandy amerykań­
skiej o tzw. w7olności pracy istnieje 
przymusowy system pracy. Robotnik, 
aby nie umrzeć z głodu, zmuszony 
jest sprzedać swą siłę roboczą za każ­
dą cenę. Przedsiębiorcy większych i 
mniejszych fabryk, dążąc do uzyska­
nia jak największej produkcji przy­
naglają jej bieg, nie troszcząc się 
wcale ani o zdrowie ani o bezpie­
czeństwo robotnika. W Stanach Zjed­
noczonych wskutek braku w wielu 
zakładach przemysłowych urządzeń 
ochronnych, ilość nieszczęśliwych wy­
padków przy pracy jest bardzo wiel­
ka. Według oficjalnej statystyki ame­
rykańskiej , niewątpliwie niepełnej, 
po ostatniej wojnie zdarza się w za­
kładach przemysłowych co 16 sekund 
nieszczęśliwy wypadek, a co 4 minuty 
wypadek ze śmiertelnym wynikiem 
lub ciężkie kalectwo.

Eksploatowana jest praca dzieci. 
Według danych oficjalnych amery­
kańskiego biura statystycznego w 
wielu fabrykach zatrudnione są dzie­
ci od 10—12 lat przez 12 godzin, a w 
cementowniach niepełnoletni 
żej 16 lat pracują przez 13 
dziennie.

Po drugiej wojnie światowej 
nach Zjednoczonych rozpętała się 
cala kampania przeciwko zdobytym 
już prawom robotników. W 1947 roku 
do Kongresu USA wniesiono ponad 
200 ustaw i rozporządzeń, ogranicza­
jących prawa robotników. Wśród 
F.ich znajduje się osławione prawo 
Taft-Hartley, które Kongres przyjął. 
Według tego prawa, które może być 
porównane tylko z zarządzeniami 
hitlerowskimi, pracodawcy nie mogą 
zawierać umów zbiorowych z organi­
zacjami robotniczymi, których kie­
rownicy podejrzani są o „poglądy ko­
munistyczne”.

Nic może bardziej nie demaskuje 
tzw. demokracji amerykańskiej. ,iak 
sprawa ubezpieczeń socjalnych. Lecz­
nictwo ludności znajduje się w rę­
kach lekarzy prywatnych, którzy 
chorych traktują jako źródło eksplo­
atacji, a szpitale są zwykłymi przed­
siębiorstwami handlowymi. środki 
lecznicze są tak drogie, że ludzie u- 
bożsi muszą z nich rezygnować. Ty­
godniowy pobyt w taniej klinice po­
chłania miesięczny zarobek robotni­
ka. Zwykła operacja ślepej kiszki 
kosztuje 350—450 dolarów. Za łóżko 
w klinice płaci się 35—40 dolarów 
dziennie.

Ażeby zdać sobie sprawę z sytuacji 
mieszkaniowej w Stanach Zjedno­
czonych trzeba przytoczyć nieco cyfr. 
Według obliczeń specjalnej komisji

poni- 
godzin

w Sta­

przymusu
senatu amerykańskiego co najmniej 
6 milionów mieszkań w miastach i 
pół miliona na wsi znajduje się w 
stanie ruiny. Miliony Amerykanów7 
nie posiadają w ogóle stałego miej­
sca zamieszkania. W samym Nowym 
Jorku znajduje się około 250 tysięcy 
rodzin, nie posiadających wdasnych 
mieszkań. W 1949 roku prawie 2 mi­
liony fermerów prowadziło koczowni­
czy tryb życia. Rząd Stanów Zjedno­
czonych mimo to na rozbudowę mie­
szkań przeznaczył tylko 0,1% w bud­
żecie. Chociaż Amerykanie przechwa­
lają się swym „amerykańskim stylem 
życia” i sw7oją „kulturą” w rzeczywi­
stości USA są kraieni analfabetów 1 
półanalfabetów. Na oświatę ludowa 
wvdaje się znacznie mniej Pieniędzy 
niż na sporządzanie kosmetyków7. Na­
tomiast rząd amerykański nie szczę­
dzi środków na wojskowe kształcenie 
młodzieży: w 1948 roku wydano na 
ten cel około 100 milionów dolarów.

Wreszcie sprawa bezrobocia. We­
dług oficjalnych danych biura staty­
stycznego ilość bezrobotnych i czę­
ściowo zatrudnionych w 1951 roku 
wwnosiła około 15 milion ów. Jest to 
cyfra bardzo wymowna. Dowodzi o- 
na. że w społeczeństwie opartym na 
prywatnych środkach produkcii. nie 
może być mowy o zagwarantowaniu 
ludności pracy: istnienie rezerwowe! 
armii bezrobotnych dla kapitału jest 
stałym, codziennym zjawiskiem.

Polonia amerykańska dzielić musi 
dolę i niedolę robotników amerykań­
skich 1 nie mogą jej być znane dobro­
dziejstwa, wypływające z projektu 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, będące udziałem mas pra­
cujących w kraju macierzystym.

H. Bar.

-r-tf arsa
na śmietniku

"OToces schodzenia klas rzą- 
x dzących z areny dziejowej 

przekształca sie. nierzadko w 
farsę. Można to łatwo zaob­
serwować na przykładzie wierz­
chołków polskiej burżuazji 
zliegłych do kapitalistycznych 
stolic zachodnio-europejskich.

Pułkownik przedwojennej 
„dwójki", jeden z asów sana 
cyjnego wywiadu, Jan Kowa­
lewski „oskarży!" dwóch wy­
bitnych pisarzy francuskich, de 
Jouvenela i Wurmsera o „znie­
sławienie" za umieszczenie je­
go postaci w galerii „Między­
narodówki zdrajców". Gdy „o- 
skarżyciel" stanął jednak przed 
sadem, rychło przedzierżgnął' 
się w to. czym powinien być 
przed sądem — tj. w oskarżo­
nego. I stało się to w o.kolicż-‘ 
nościach budzących więcej po­
gardliwego śmiechu niż gniewu.

Na pytania obrońcy de Jou- 
veneLa i Wurmsera, adw. Nord- 
manna, pułkownik Kowalewski 
usiłował w dziecinny sposób 
„nie rozpoznać'*  swego podpisu 
pod dokumentem szpiegowszim, 
proponując odstąpienie tego 
trudu ., grafologowi! I dopiero 
na zirytowaną uwagę francu­
skiego sędziego ..poznał'*  swój 
cenuy autograf. Pułkownik Ko­
walewski na proste pytanie 
czy współpracował z wywiadem 
angielskim przed wojną, usiło­
wał wykłęcić się odpowiedzią, 
że nie był „pracownikiem" tego 
wywiadu. Tak, jakby chodziło 
o to, czy pułkownik Kowalew­
ski „etatowo", czy „nieetato­
wo" zdradzał interesy narodu 
polskiego... Pułkownik Kowa­
lewski nie mógł zaprzeczyć fak- 
ktowi, że należał do OZONU, 
który w Polsce realizował po­
litykę Hitlera, wcbec czego o- 
znajmił przed sądem, że wpraw­
dzie należał do OZONU, ale... 
nie zgadzał się z jego kierow­
nictwem. Przy okazji, pułkow­
nik Kowalewski „sypnął" przed 
sądem swego ozonowego „wo­
dza", pułkownika Koca, ujaw­
niając — nienowy zresztą dla 
wielu fakt — że pułkownik 
Koc także był w obcym wy­
wiadzie Pułkownik Kowalew­
ski ,nie mogąc zaprzeczyć fak­
towi, że udzielił pełnego nie­
nawiści rasowej wywiadu hit­
lerowskiemu dziennikowi ,,Vól. 
kischer Beobachter", usiłował 
„bronić się", że wywiadu te­
go... nie czytał! I tak dalej i 
tak dalej...

Imperialistycznym szczekacz- 
kom w rodzaju „Głosu Amery­
ki" i BBC bardzo trudno będzie 
przedstawić tego agenta wy­
wiadów imperialistycznych w 
roli „bohaterskiego obrońcy 
demokracji" i „ofiary komuni­
stycznego reżimu". Kompromi­
tacja Kowalewskiego nastąpiła 
przed sądein francuskim w Pa­
ryżu, a nie w Warszawie. I na­
wet amerykańskie szczekaczki 
nie potrafią zastosować swego 
zwyczajowego tricku wobec 
zdemaskowanych szpiegów i 
zdrajców, twierdząc, że „przy­
znanie się" zostało „wymu- 
szontj",

To, że tacy Kowalewscy i 
Koce rządzili w ciągu 20 lat 
Polską, było niewątpliwą tra­
gedią narodu polskiego. Ich 
dzisiejsze próby udawania „ob­
rażonych na honorze" szpie­
gów, są ponurą wprawdzie, ale 
jednak — tylko farsą.

Farsą na śmietniku historii...
J. W.
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przykro doprawdy pisać
1 o walce człowieka o 

pracę. Praca jest przecież na­
turalnym prawem człowieka, 
naturalnym warunkiem ży­
cia, rozwoju, tworzenia rodzi­
ny, mnożenia własnych i spo 
łecznych wartości, podstawą 
siły narodu, potęgi państwa. 
Ustrój, który nie umie lub 
nie chce zapewnić obywate­
lom tego naturalnego prawa 
jest bez wątpienia ustrojem 
złym, gwałcącym podstawo­
we prawa człowieka, ustro­
jem skazanym na śmierć.

Pamiętamy taki ustrój, ży­
wo w pamięci mamy jeszeze 
grupy bezrobotnych zalega­
jące rynki miast, kolejki mło 
dych, zdrowych ludzi, żebrzą- 
cych o chleb, strajki i oku­
pacje fabryk, walkę 0 zape­
wnienie sobie pracy i uczci-

wej płacy, tragedie domowe 
żywicieli rodzin pozostałych 
bez środków do życia i wre­
szcie wszystkie przykre na- 

głodu: 
maso-

stępstwa nędzy f 
wzrost przestępczości, 
wa prostytucja itp.

Nie było w Polsce przed- 
wrześniowej pracy dla masy 
robotników, rzemieślników, 
chłopów, inteligencji. Nie by­
ło zrozumienia dla ich po­
trzeb życiowych, dla ich nę­
dzy. Odmawiano im nie tyl­
ko prawa do pracy, ale nie­
jednokrotnie także do życia.

Jakże wymownym wyra­
zem — a zarazem dramatycz­
nym oskarżeniem przedwo­
jennych stosunków jest no­
tatka, którą w dniu 23 maja 
1935 roku zamieścił „Dzien­
nik Poznański".

W styczniu ub. r. miała miejsce w Poznaniu 
'demonstracja bezrobotnych w Państw. Urzędzie Po- 
średnielwa Pracv. gdzie domagano się wydania kart 
żywnościowych na wszystkie produkty.• Bezrobotni 
wybrali spośród siebie delegację, w skład której 
wchodzili m. in. ,Jan Brygier i Franciszek Danie-*  
lak. Po bezskuteę-znei int zencji delegacja powró­
ciła, oznajmiając robotnikom, aby nadal wytrwali 
w przedstawionych żądaniach. Kiedy bezrobotni nie 
chcieli się rozeiść policja rozpędziła ich hydranta­
mi i szarża konnych posterunkowych. Aresztowano 
wówczas Danielaka i Brrgiera. którzy stanęli przed 
sadem pod zarzutem podburzania tłumy. W I in­
stancji obai s.kazan‘ zostali każdy na 3 lata więzie­
nia
Walka o pracę przybierała 

różnorodne formy. Klasa ro­
botnicza, walczyła 'o pracę 
demonstracjami, a nawet 
strajkami głodowymi.

Pamiętam np. tragedię ro­
botników chodzieskich, z fa­
bryki fajansu, wynagradza­
nych za swoją ciężką pracę ’ 
•w roku 1935 zaliczkowymi 
bonami żywnościowymi war­
tości 3 zł (tygodniowo). A 
gdy pomimo tych bezprzy­
kładnie niskich płac groziło 
unieruchomienie fabryki 1 
pozbawienie około 700 ludzi 
pracy, solidarnie podjęli kil­
kutygodniowy strajk okupa­
cyjny, a w ostateczności na­
wet strajk głodowy. Pamię­
tam ich zaciśnięte pięści 1 
bojowy śpiew: „...bój to bę­
dzie ostatni". W końcu robot­
nicy zwyciężyli. Fabryka pod­
jęła na nowo pracę, wyna­
gradzając robotników według 
umowy.

W podobny sposób walczy­
li o pracę robotnicy w ró-

Tym też tłumaczyć należy 
przedwojenne oferowanie pra 
cy pod warunkiem złożenia 
kaucji lub udzielenia wyso­
kiej nawet pożyczki. Oto 
przykłady (ogłoszenia z 
„Dziennika Poznańskiego").

SZOFER 
samotny z kaucją 1000 zT 
potrzebny prywatnie 
Ofertv Dzień 54423

Sama stodoła nie wystarczy
Na marginesie sprawy ,,trupów gospodarczych na wsi

W listopadzie i grudniu itwie wykazał, że właśnie cl 
ub. roku odbyły się, w^ myśL rolnicy, którzy posiadają peł- 

~ obory krów i pełne chlew­
nie świń, wbrew pozorom nie­
prawdopodobieństwa, pierw­
si sprzedali państwu zboże 
według planu a często gęsto 
nawet ponad plan. Przykła­
dów mamy tak dużo, że nie 
starczyłoby miejsca na ich 

; wydrukowanie. Ci rolnicy 
'zaś, którzy prowadzą gospo­
darkę wybitnie połową nie 
'mogli a często i nie chcieli 
wykonać swych planów 
sprzedaży zboża.

Pozostawmy na boku tych, 
którzy nie chcieli wykonać 
swych obowiązków. Są to 
właściciele gospodarstw du­
żych, kułackich. Zajęły się 
nimi władze sądowe. W ni­
niejszych rozważaniach cho­
dzi nam o tych, którzy nie 

....... . _____ ‘—dl / ' / - r *
tak będzie i za syna” — kła- przyczyn gospódarczych. Itu

uchwały Prezydium Rządu, I 
we wszystkich gminach na-' 
szego województwa pokazy I 
bydła hodowlanego. Kilka1 
tysięcy hodowców zostało na­
grodzonych premiami pie­
niężnymi, dyplomami uzna­
nia i listami pochwalnymi. 
Jednakże nie można ukrywać 
faktu, że w wielu gromadach 
były trudności z wyszuka­
niem takiego hodowcy, któ­
remu zgodnie z przepisami 
można by przyznać nagrodę. 
Dowodzi to, że rolnicy woje­
wództwa poznańskiego, które 
uchodzi w kraju za poważną 
bazę produkcyjną, nie wyko­
rzystali dotychczas swych 
możliwości w dziedzinie ho­
dowlanej. Jest wielu takich, 
którzy opierając się na tra-__ ____  _ .„ ____ ,
dycyjnym „jak było za ojca,ł mogli wykonać planów

państwu z nadwyżką a. rów­
nocześnie — w przeciwień­
stwie do tzw. „trupów go­
spodarczych” — powiększać 
hodowlę bydła 1 podwyższać 
ilościowo kontraktację trzo­
dy chlewnej na rok 1952. Bo 
w tej machinie (jeżeli tak 
można określić produkcję 
rolną) dwa podstawowe try­
by — dobra hodowla bydła i 
trzody chlewnej oraz uprawa

roli — wzajemnie i ściśle się 
zazębiają. Stąd wniosek, że 
nie może osiągnąć wysokich 
zbiorów roślinnych gospo­
darstwo rolne, które nie pro­
wadzi gospodarki hodowlanej 
i odwrotnie.

Sama „stodoła” nie przy­
niesie rolnikowi ani całemu 
społeczeństwu pożądanych e-, 
fektów gospodarczych.

11 o pracę robotnicy 
żnych miastach.

Dziesiątki tysięcy 
ków szukało pracy 
gracji w kopalniach 
skich lub w Niemczech.

Chłopi wyjeżdżali za Chle­
bem do krajów Ameryki Po­
łudniowej.

Byłem przy odjeździe jed­
nego takiego transportu s,s 
„Pułaskim" do Peru i Urug­
waju. Dorośli mężczyźni pła­
kali jak dzieci, kiedy przy­
szło im żegnać ziemię ojczy­
stą. która nie mogła ich wy- 

• żywić.
Inteligencja cierpiała rów­

nież.
Nierzadkie były wypadki, 

iż ludzie z fachowymi kwali­
fikacjami zabiegali o pracę 
wyłącznie za utrzymanie. O- 
to dowód (wycinek z „Kurie­
ra Poznańskiego" z dnia 26. 
3. 1939 r.).

POSADĘ % 
dobrze płatną udzielimy 
za wypożyczeniem ca. 
4000. Oferty „Elektrow­
nia" do Dzień. 54431
Wymagania przedwojen­

nych szefów miały swoją tra­
dycję. żądano, aby nie tylko 
„dziewczyny były do wszy­
stkiego", ale niemniej np. 
pracownicy umysłowi z wyż­
szym wykształceniem. Oto 
charakterystyczny przykład 
(ogłoszenie z „Kuriera Po­
znańskiego" 26. 3. 1939 r.).

dą nacisk na uprawę zbóż, 
szczególnie kłosowych i w 
ziemi widzą jedyne źródło 
dochodów.

W jakim tkwią oni błędzie 
i zacofaniu postaramy się 
wykazać na podstawie wypo­
wiedzi przodujących hodow­
ców, na podstawie wyników 
ich pracy i naszych spostrze­
żeń. Antoni Szymański z Mą- 
kownicy (pow. Gniezno) dy­
skutując r.a temat hodowli 
powiedział prosto, szczerze i 
bez ogródek:

— Wypełniłem wszystkie 
obowiązki wobec państwa, 
spłaciłem w terminie poda­
tek, FOR i Narodową Pożycz­
kę Rozwoju Sił Polski dlate­
go, że mam dobrze postawio­
ną hodowlę bydła i świń. Go­
spodarstwo rolne bez hodow­
li bydła jest zwyczajnym bie- 
dowanlem. Z takisgo gospo­
darstwa ani chłop, ani społe­
czeństwo, ani państwo nie 
ma żadnego pożytku.

Chłopi racjonalizatorzy 1 
przodownicy pracy na zjeź- 
dzie w Poznaniu postawili 
sprawę jeszcze szczerzej 1 
wyraźniej: „Tego typu go­
spodarstwa, nastawione jedy­
nie na uprawę roślin, nazwa­
li po prostu „trupami gospo­
darczymi”.

Czy mieli słuszność? Bez 
clenia wątpliwości możemy 
odpowiedzieć twierdząco. 
Przebieg planowego skupu

dochodzimy do sedna rzeczy.
Hodowla bydła w gospodar­

stwach chłopskich to podsta­
wowa gałąź produkcji zwie­
rzęcej. Trudno sobie wyobra­
zić dobrą hodowlę trzody 
chlewnej, wychów dorodnych 
prosiąt i tuczników bez mle­
ka odtłuszczonego. A nie mo­
że go mieć gospodarstwo, je­
żeli zaniedbuje hodowlę 
krów. Rolnicy odstawiający 
mleko do mleczarni wiedzą 
dobrze ile to przynosi docho­
du. Znamy setki przykładów, 
że miesięczne wpływy gotów­
kowe za odstawę mleka po­
kryły całoroczne zobowiąza­
nia finansowe rolnika wobec 
państwa. I pozostało jeszcze 

.sporo gotówki na inne po­
trzeby. Lecz to jeszcze nie 
wszystko. Bydło w gospodar­
stwie chłopskim, to także 
główny producent nawozu or­
ganicznego, podstawowego 
nawozu pod wszelkie rośliny. 
Nawozy sztuczne są nawoza­
mi pomocniczymi i tak zwy­
kle nazywane przez fachow­
ców. Główną podstawą osią­
gania dobrych zbiorów w 
produkcji roślinnej jest 1 bę­
dzie jeszcze długo obornik.

Tu więc leży tajemnica 
dlaczego wzorowi hodowcy o- 
slągają zawsze większe zbio­
ry zbóż i okopowych. Nie po­
trzeba większego wysiłku 
myślowego,' aby zrozumieć 
dlaczego mogli oni wykonać

zboża w naszym wojewódz- 'swe plany sprzedaży zboża

robotni- 
na eml- 
francu-

Panna
fnb pan pisrący biegle dyktando 
na masaynie (Adler), biśgly w o- 
bliczeniach a lepszym wykształ­
ceniem szkolnym, ładnym cha 
rakterem pisma, grający Ile moż­
ności na fortepianie do pomocy 
w Księgarni Leitgeber, Aleje 
Marcinkowskiego la. sJg 64 98?

Wesoła
zsnfana » towarzystwa 37 letnia 
poszukuje posady zarządczym 
nauczycielki, pielegniark’ 
warzystw*  Itp. Oferty 
Fcznańakj zda 65 221

do to 
Kurier

frag-

Rolnik
fachowy starsr.y. silny przyjmU 
bezpłatna nrace majętności Ofer­
ty Kunor Pozn. zdz 65 084

Nie przebierano w pracy. 
Tiejednokrotnie inżynier 
przyjmował pracę przedsta- 
/iciela handlowego, magister 
praw szedł za ladę, a absol­
went WSH zabiegał o posadę 
icznia biurowego. Wprost 
,rudno uwierzyć. Oto dowód: 
(wycineK z „Kuriera Poznań­
skiego" z dnia 26. 3, 1939 r.).

Absolwent
W. S. H. 6zuka posady ncznia 
biurowego. Oferty Kurier Potn. 

zdg 61 637

Charakterystyczną cechą 
kapitalizmu jest brutalna 
walka o zapewnienie sobie 
bytu, choćby kosztem niedoli 
innego człowieka, dla powię­
kszenia lub wzmocnienia 
swojej pozycji finansowej.
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Garść powyższych 
mentów z przedwojennej Pol­
ski jest aż nadto wymowna.

Jak jest dzisiaj?
Już od kilku lat radosnym 

faktem jest to, co głosi art. 
58. 1. „Obywatele Polskiej Rze 
czj’pospolitej Ludowej mają 
prawo do pracy, tj. prawo do 
zatrudnienia za wynagrodze­
niem według ilości i jakości 
pracy.

2. Prawo do pracy zapew­
niają: społeczna własność 
podstawowych środków pro­
dukcji, rozwój wolnego od 
wyzysku społeczno-spółdzlel- 
czego ustroju na wsi, piano­
wy wzrost sił wytwórczych, 
usunięcie źródeł kryzysów e- 
konomicznych, likwidacja bez 
robocia".

Dziś fabryk się nie zamyka, 
natomiast buduje się ich co­
raz więcej, dziś ludzi nie 
kieruje się na obczyznę na 
poszukiwanie chleba. Przeci­
wnie tysiące reemigrantów 
znalazło już w kraju miesz­
kanie-i pracę. W urzędach 
zatrudnienia nie wyczekują 
już robotnicy na pracę. Prze­
ciwnie, urzędy wyczekują na 
nich, od pracowników nie żą­
da się kaucji czy pożyczek. 
Wystarcza chęć do pracy.

A. W.

Śniadalnia czy
Dużych rozmiarów na­

pis informuje przechod­
niów, że Kawiarnia Ludo­
wa przy pl. Wiosny Ludów 
jest także i śnladalnią. 
Natomiast, stosunki panu­
jące wewnątrz lokalu, 
wskazują raczej na to, że 
mieści . się tzw. „szkoła 
cierpliwości" dla tych 
•wszystkich, którzy w go­
dzinach rannych przycho­
dzą spożyć pierwszy posi­
łek.

śniadanie zwykle jada 
się przed pójściem do 
pracy, nic więc dziwnego, 
że na ten cel nie przezna­
cza się aż kilku godzin. 
Zdaniem obsługi owej śnla 
dalni jest to absolutnie 
niesłuszne i aby choć w 
części naprawić to „nie­
właściwe podejście" — 
kelnerki starają się być 
nieuchwytnymi zjawiska­
mi na sali, natomiast w 
całej swej materialnej o- 
kazałości przebywają w 
kuchni, prowadząc towa­
rzyskie rozmówki z pozo­
stałym personelem.

Tymczasem wskazówki

poczekalnia?
zegara posuwają się nie­

ubłagalnie naprzód a zde­
nerwowanie tzw. klientów 
wzrasta wprost proporcjo­
nalnie do ich biegu.

Drugim, stałym zjawi­
skiem jest brak bułek, o- 
czywiście w godzinacli ran 
nych. Może więc kierow­
nictwo lokalu poinformu­
je amatorów śniadań, 
czym mogą zaspokoić pier­
wszy głód, jeśli nie mają 
ochoty na ciastka dese­
rowe.

Mówiąc już o brakach, 
to do kompletu wyliczyć 
należy brak książki zaża­
leń, która ponoć ‘„Jest 
schowana u kierownika". 
Jeśli chodzi o „postać" sa­
mego kierownika to ta, 
widocznie prawem mimi- 
kry upodobniła się do bu­
łek, kelnerek, i książki za­
żaleń — czyli, że dla zwy­
kłych śmiertelników jest 
nieuchwytna.

Wesołe — lecz nie 
wszystkich! (281)

dla

Interwencje
Cieszcie się, kreślarze!

Swego czasu pisaliśmy 
o kłopotach kreślarzy, któ­
rzy nie mają możliwości 
naprawy uszkodzonych 
przyborów — ze względu 
na brak odpowiedniego 
zakładu naprawczego.

W związku z tym Związek 
Branżowy Spółdzielni Me­
talowych w Poznaniu wy­
jaśnia: po ukazaniu się 
notatki prasowej posta-

skuteczne
nowillśmy uruchomić 
jednej z naszych spół­
dzielń, specjalny punkt u- 
sługowy, poświęcony na­
prawie narzędzi kreślar­
skich. Z chwilą urucho­
mienia punktu zwrócimy 
się do redakcji, aby po­
wiadomiła zainteresowa­
nych o otwarciu i przyj­
mowaniu różnego rodzaju 
narzędzi kreślarskich do 
naprawy. (78)

w

W 34 rocznicę Czerwonej Armii
Na zdjęciu: radzieccy wojskowi w wolnym czasie 

przygotowują się do koncertu

„WODEWIL WARSZAWSKI"
na scenie Domu Kultury w Środzie
Kilka tygodni temu jeden z 

moich znajomych powiedział do 
mnie mniej więcej tak: Jeżeli inte­
resują pana problemy kulturalne 
małych miast to radzę pojechać do 
Środy, o której można i trzeba po­
wiedzieć, że jest muzykalna 1 roz­
kochana w teatrze. W tej Środzie 
zespól amatorów przygotowuje się 
do wystawienia „Wodewilu War­
szawskiego", a w pracę swoją 
wkłada tyle zapału i energii, że 
byłoby błędem nie zwrócić na nich 
uwagi.

No i pojechałem, ale nie na pre­
mierę, lecz na 14 z rzędu przedsta­
wienie w powiecie a 8 w mia­
steczku. Kogo można zobaczyć w 
obszernej sali Domu Kultury na 
8 przedstawieniu tej samej sztuki 
w malutkiej Środzie? Chyba naj­
bliższych krewniaków i przyjaciół 
amatorów, paru nudzących się tea-

Pilne!
Czy, Wielkopolskie Zakłady 
Graficzne w Ostrowie Wlkp. 

nie znalazłyby jednak tro 
chę czasu na wydrukowa­
nie paragonów dla Dyre­
kcji MHD z tego samego 
Ostrow.a?

Dyrekcja Wielkopol­
skich Zakładów Graficz­
nych odmawiając przyję­
cia zamówienia, winna je­
dnak wziąć pod uwagę to, 
że brak paragonów w han 
dlu uspołecznionym unie­
możliwia sprzedaż detali­
czną. Tłumaczenie się tru­
dnościami spowodowany­
mi zmniejszeniem perso­
nelu nie jest istotne, gdyż 
zakłady są zobowiązane 
do wypełniania zadań, do 
jakich zostały uruchomio­
ne. W wypadku zbyt wiel­
kiej ilości zleceń, należy 
ich realizacje rozłożyć tak, 
by najpilniejsze zostały 
wykonane najpierw.

Odpowiadamy 
Czytelnikom

Irena N., Łęka Mrocz — 12- 
tygodniowy urlop macierzyński 
przysługuje Pani bez względu 
na to czy dziecko zmarło czy 
żyje. (322)

Ł. N., Bojanice. — Radzimy 
zgłosić się do PGR, gdzie na 
pewno otrzyma Pani pracę i 
mieszkanie. (276)

J Doberszyc, Bydgoszcz. — 
Radzimy skontaktować 6ię z 
Państwowym Ośrodkiem Szko­
lenia Motorowego w Poznaniu, 
ul. Grunwaldzka 24. (254)

A. K. T„ Poznań. — Za za­
miatanie podwórza ma Pan 
prawo żądać wynagrodzenia od 
lokatorów, (291)

M. —- Kursów gastronomicz­
nych nie ma. W Poznaniu ma­
my tylko 4-letnie Technikum 
Gastronomiczne dla dziewcząt 
oraz 2-letnią Szkołę Zasadni­
czą Gastronomiczną przy ulicy 
Rokossowskiego 27. (283)

tromanów i trochę młodzieży. A 
tymczasem to, co ujrzałem, prze­
szło wszelkie moje oczekiwania. 
Jasna i czyściutka sala była do­
słownie nabita publicznością, ale 
jaką publicznością! Na sali nie 
brakowało ani rodzin robotniczych, 
ani inteligencji, ani ludności wieju 
skiej. Mimo że przedstawienie za­
częło się z pewnym opóźnieniem, 
wszyscy zachowywali pełny spo­
kój. Żadnego tumultu, żadnego 
zdenerwowania.

Tak, jak w prawdziwym teatrze 
pogasły światła na widowni i tak, 
jak w prawdziwym teatrze przed 
pulpitem orkiestry stanął dyry­
gent. Przedstawienie zaczęło się. 
W ciągu trzech godzin 13 razy 
zmieniono dekoracje na scenie, a 
przerwy między aktami były im­
ponująco krótkie. Publiczność ba­
wiła się doskonale i fakt ten sta­
nowi chyba najlepszą ocenę gry 
młodych amatorów.

Rzecz jasna, że nie można tu 
stosować tych samych kryteriów co 
do zawodowców. Na scenie Domu 
Kultury w Środzie wystąpił zespół 
amatorski Związku Zaw. Pracow­
ników Handlu przy miejscowej 
PSS, a więc pracownicy umysłowi, 
ekspedientki, paru rzemieślników, 
księgowych, nawet goniec i kie­
rownik jednego ze sklepów. Ogó­
łem przeszło 40 osób, a w tej licz­
bie 6 w orkiestrze. Amatorzy grali 
z werwą i temperamentem a cho­
ciaż nie wszystkie role rozdzielone 
zostały właściwie, chociaż tu i ow­
dzie raził patos, przesadna gesty­
kulacja lub sztywność nieodłączna 
u tych, co nie otrzaskali się jesz­
cze ze sceną — braki i błędy nie 
były na tyle rażące, by przyćmić 
talenty i sumienną reżyserię.

Na czoło zespołu wysunął się 
zdecydowanie Franciszek Dzikow­
ski w epizodycznej roli woźnego. 
Dzikowski zdradza niewątpliwy ta­
lent aktorski o zacięciu komicz­
nym. Gdy do tego dodamy, że 
Dzikowski sam wyreżyserował 
Wodewil i sam zaprojektował po­
mysłowe dekoracje — wówczas 
stwierdzenie, że jest duszą zespołu 
nie będzie dla nikogo przesadne. 
Dobrze wywiązali się z powierzo­
nych ról Konstanty Szumski (Ro­
bert Jelonek), Urszula Malińska 
(Zosia), i Stefan Miklejewski 
(Wieczorek), Maria Zandecka w 
roli cioci Madzi była wystarcza­
jąco arystokratyczna, lecz za sła­
bo histeryczna. Zbigniew Orlicki 
jako inżynier nie mógł sprostać 
zadaniu tylko dlatego, że wygląda 
zbyt młodo. Zofia Malińska w roli 
Heli za mało była podlotkiem. 
Trochę więcej uśmiechów j naiw­
ności wyrówna braki. Słowa po­
chwały należą się również Bonifa­
cemu Siekierskiemu (Pan Michaś) 
oraz Gertrudzie Dziurkównie (Pa- 
łaszewskiej). Reszta zespołu grała 
ambitnie nie starając się swymi 
wystąpieniami zaćmić głównych 
wykonawców.

W sumie przedstawienie stało na 
wysokim poziomie, a zważywszy, 
że amatorzy nie posiadają żadnego 
doświadczenia scenicznego i ża 
pracują sami, bez pomocy fachow­
ców, wysiłek ich ocenić należy 
jako imponujący.

Oddzielne słowa uznania należą 
się orkiestrze, która pod dyrekcją 
Stanisława Kulińskiego przygry­
wała dyskretnie, nie zagłuszając 
wystąpień zespołu. Tańce, opraco­
wane przez Marię Poniatowską i 
Irenę Pajszczyk, w zupełności za­
służyły na oklaski rozbawionej 
publiczności.

TADEUSZ PASIKOWSKI



CO - GDZIE - KIEDY

w niedzielę, 24 bm od­
będą się w Poznaniu Miej 
skie Harcerskie Igrzyska 
Sportowe. — Otwarcie 
Igrzysk nastąpi o godz. 10 ! 
na placu Wolności, po 
czym ulicami miasta przej- | 
°Zie. młodzież do Lasku 
Dębińskiego, gdzie odbę- ■ 
dzie się bieg patrolowy, > 

i tor przeszkód, jazda na 
łyżwach (w razie niepogo- 

i dy — rzut piłką pa-lan- 
, tową do celu).

Po obiedzie o godz. 17 
i dzieci Szkoły nr 9 w Po- 
I znaniu wystawią w Mło- 
| dziezowym Domu Kultury 
| przy ul. Grunwaldzkiej 

widowisko pt. „Młody 
Chopin”.

*
Ks Unia Poznań zawia- 

' damia, że dziś w sobotę 
o godz. 18 we własnej 
świetlicy odbędzie się ple 
narne zebranie dzionków 
kola dla przeprowadzenia 

i dyskusji nad projektem 
I Konstytucji Polskiej Rze- 
1 czypospolitej Ludowej

*
i W niedzielę, 24 bm. o 

godz, 9 w hali WOSS 
■ przy Drodze Dębińskiej w 
i Poznaniu odbędą się wo- 
: jewódzkie zimowe mistrz, 

lekkoatletyczna ZS Spój­
nia w konkurencji kobiet 
i juniorów.

*
ZKS Kolejarz Gniezno 

zawiadamia, że plenarne 
zebranie odbędzie się w 
poniedziałek, 25 bm o g 

’ 19 w sali "b. stołówki przy 
I parowozowni PKP.

♦

W niedzielę, dnia 24 
bm. rozegrane zostaną 
półfinały w siatkówce mę­
skiej i żeńskiej ZS Stal o 
puchar CRZZ. Spotkania 
rozpoczmą się o g. 9 w sali 

i Szkoły Podstawowej przy 
i uł. Niedziałkowskiego.

*
Piłkarze ligowej druży­

ny Stal zmierzą się na 
boisku przy ul. Rolnej o 

| godz. 11 w meczu towa- 
! rzyskim z silną jedenast- 
i ką miejscowej Gwardii. 

O godz. 15 Stal Ib stanie 
do meczu na boisku przy 
ul. Rolnej z zespołem lu- 
bońskiej Spójni.

*
W tenisie stołowym 

1 walczyć będą o mistrzo­
stwo klasy wojewódzkiej, 

' o godz. 11 drużyna Kole­
jarza z Ostrowa z rezer­
wami Stali (Zispo) w 
świetlicy przy ul. Dzier­
żyńskiego nr 219.

*
Do drugiego z kolei ho­

kejowego turnieju szóst- 
. kowego staną w hali 
I WOSS przy Drodze Dę­

bińskiej drużyny: Mistrza 
1 Polskj Spójni z Gniezna, 

Kolejarza (Gn), oraz ze- 
i społów miejscowych: Ko- 
i, lejarza i Stali. Początek 
! rozgrywek o godz. 15,

LZS Rydzyna i Kolejarz Leszno 
przodują w zdobywaniu SPO

LZS-y powiatu lesz- [ kroczył nałożony limit 
czyńskiego 
plan zdobycia 
SPO w 158% .
uzyskały w skali woje­
wódzkiej 
miejsce. Na zaplanowa­
nych 260 odznak zdobyto 
370.

Najlepszymi wynikami 
okazać się może Ludowcy 
Zespół Sportowy — Ry­
dzyna, który na 30 za­
planowanych zdobył 54. 
LZS-owi Rydzyna nie u- 
stępują wiele-bratnie ze­
społy z Pawłowic, Zabo­
rowa, Lipna 1 Wilkowic, 
które również wykonały 
swój limit z nadwyżką. 
Natomiast LZS-y z O- 
sieczny 1 Włoszakowic 
nie osiągnęły wyznaczo­
nego planu.

♦
Z obliczeń MKKF-u w 

Lesznie wynika, że wy­
znaczony limit zdobywa­
nia odznak SPO i BSPO 
został z trudem wyko­
nany. SPO uzyskano 201, 
BSPO 240 sztuk.

___ j 
wykonały; 27%. Sportowcy Unii nie 

odznak wykonali planu.
'o, tym samym! Nie lepiej przedstawia! 

się sprawa w kołach 
sportowych „Włókniarz" 
i „Spójnia”. Młodzież 
szkół średnich nie doce­
niła znaczenia BSPO. Li­
ceum Ogólnokształcące 
Męskie uzyskało zaled­
wie 6 odznak natomiast 
Liceum Krawieckie i Ga­
stronomiczne nie zdoby­
ły żadnej odznaki.

Toteż w bieżącym ro­
ku czeka leszczyńskich 
sportowców i kierowni­
ków poszczególnych sek­
cji poważne zadanie. Na­
leży się spodziewać, że 
ambicja lesznian będzie 
nadrobić zaniedbania i 
umasowić zdobywanie 
odznaki SPO i BSPO.

(R)

zaszczytne i

Najlepszym wynikiem 
może poszczycić się ZKS 
„Kolejarz”, który prze-

Dobrze pracował gorzowski Kolejarz

W Oslo nastała praw­
dziwie wiosenna pogoda. 
Hokeiści polscy odpoczy 
wają po ciężkich me­
czach. Otrzymali oni trzy 
telegramy, i to od robot­
ników Warszawskich Za­
kładów Napraw Samo­
chodowych i od metalów’ 
ców z Warszawy oraz 
członków kadry narodb- 
wej gimnastyków z zape 
wnieniami, że będą się 
oni pracą swą przyczy­
niać do dalszego rozwo­
ju sportu polskiego.

Prasa norweska dała 
obszerne komentarze z 
meczu Polska—Niemcy. 
„Morgen Posten" pod 
wielkim tytułem „Przy­
jemne spotkanie" pod­
kreśla, że gra była pro­
wadzona bardzo czysto, 
że to co pokazali wczo­
raj Polacy zadziwiło 
wszystkich. „Tak powi­
nien wyglądać hokej na 
lodzie" — pisze „Morgen 
Posten" — „bez bójek 
i bez awantur4. W czasie 
całego spotkania były 
zaledwie dwa lub trzy 
wypadki, by gracze tej 
czy drugiej strony otrzy­
mywali karne minuty. 
Polacy zagrali bardzo 

Powsiaja
sportowe brygady produkcyjne

Sportowcy województwa 
zielonogórskiego podjęli 
inicjatywę Koła Sportowe-

„Kolejarz" posiadający 
duże doświadczenie w 
pracy sportowej, może 
dużo zrobić dla podnie­
sienia pracy LZS-ów. Po­
stanowiono podnieść po­
ziom szkolenia ideologi­
cznego, zająć się wycho­
waniem zawodników, by 
zapobiec chuligańskim 
wybrykom na zawodach, 
skierować większą uwa­
gę na upowszechnienie 
sportu wśród członków 
ZZK. Brak własnego sta­
dionu oraz zniszczenie 
Stadionu Miejskiego 
stwarza trudności kole­
jarzom. Szatnie, trybuny 
jak 1 inne pomieszczenie 
wymagają naprawy. W 
budynkach brak szyb.

Prezydium Zarządu 
„Kolejarza" otrzymało 
na zebraniu wyborczym 
r.agrody za pracę w roku 
ubiegłym. Przewodniczą­
cy ślusarek i sekretarz 
Czyżowicz wybrani zo­
stali ponownie do rady, 

(rb)

go Stal przy Dolnośląskich 
Zakładach Przemysłu Me-j 
talowego w Nowej Soli, 
gdzie utworzono przy za­
kładach pracy sportowe 
drużyny produkcyjne.

Drużyny takie zostały 
zorganizowane również 
wśród kolejarzy zielono­
górskich. Inicjatorem two­
rzenia brygady w parowo­
zowni był najstarszy czyn­
ny sportowiec i przodow­
nik pracy Edmund Wil­
czyński.

*
Prac LZS-ie Państwowe­

go Gospodarstwa Rolnego 
w Obrze założono pierw­
szą w pow. wolsztyńskim 
sportową brygadę traktorzy 
stów. Do brygady należą 
wyróżniający się w pracy 
ZMP-owcy: Józef Ilelik, 
Florian Ptak, Kazimierz Pi* * 
gła, Marian Pawliczak, Ka­
zimierz Domagalski i Cze­
sław Orwat.

„Kolejarz" należy do 
najaktywniejszych klu­
bów sportowych w Go­
rzowie. Liczne nagrody i 
dyplomy uznania uzyska 
ne przez poszczególne se­
kcje świadczą o ich do­
brej pracy.

Najaktywniej pracuje 
sekcja piłki nożnej. Po­
ważne sukcesy ma do 
zanotowania sekcja sza­
chowa, która po zwycię­
stwie w rozgrywkach wo­
jewódzkich zakwalifiko­
wała się do rozgrywek o 
mistrzostwo Polski. Inne 
sekcje pracują coraz ak­
tywniej. Ostatnio zorga­
nizowano sekcję łuczni­
cza i reaktywowano se­
kcję bokserską.

W pzasle rocznego ze­
brania sprawozdawczego 
ujawniono jednak istnie 
jące jeszcze niedocią­
gnięcia. Do najpoważ­
niejszych należy zbyt ni­
kły kontakt z Ludowymi 
Zespołami Sportowymi.

Pięciu członków tej bry­
gady sportowej zdobyło w 
ubiegłym roku odznakę 
SPO. Dzielni LZS-owcy wy 
jechali obecnie traktorami 
do województwa szczeciń­
skiego, gdzie przez dwa ty­
godnie będą pomagali w 
omłotąch tamtejszym PGR- 
om. (kh)

dobrze i gdyby mieli roz­
sądniejszą obronę, zwy­
ciężyliby bezwzględnie.

Gra polskiego ataku 
kierowanego przez Cso- 
richa była dla wszy­
stkich obecnych na Jor- 
dal Amfj wielką niespo­
dzianka. Fodobał się bar 
dzo szybki i energiczny 
Gansiniec, zdobywca 
przepięknej bramki",

„Arbeiterbladed" pod 
tytułem „Miły hokej" za­
mieszcza również obszer­
ne sprawozdanie z me­
czu Polska — Niemcy. 
Dziennik pisze: „Było 
przyjemnością oglądać 
spotkanie Polaków z 
Niemcami. Gra była pro­
wadzona sportowo, po o- 
limpijsku. Szkoda, że Po­
lacy nie uważali na o- 
bronę, gdyż mieliby wy­
grany mecz. Gra Pola­
ków była wielką niespo­
dzianką".

Te głosy prasy norwe­
skiej świadczą o tym, że 
poprawiamy się ze spot­
kania na spotkanie, że 
nauczyliśmy się wiele w 
ciężkich bojach turniejo­
wych z poważnymi prze­
ciwnikami.

Dalsze wyniki hokejo­
we są następujące: Cze­
chosłowacja — Finlandia 
11:2, Kanada — Szwaj­
caria 11:2, Finlandia — 
Norwegia 5:2, Szwecja — 
USA 4:2.

Latem i zimą 
pracuje LZS 
Nowe Kramsko

Jeden z najlepszych w 
sezonie letnińi LZS-ów wo­
jewództwa zielonogórskie­
go — LZS Nowe Kramsko 
w sezonie zimowym może 
się też poszczycić dobrymi 
■wynikami działalności. P ę­
kną świetlica każdego wie­
czoru tętni życiem. Młodzi 
sportowcy grają tam w te­
nisa stołowego i w szachy, 
amatorzy lektury czytają 
książki i czasopisma, a in­
ni słuchają audycji radio­
wych.

Sekcja teatralna kształci 
młodych sportowców i u- 
rządza przedstawienia. W 
obecnym okresie zimowym 
wystawiono dwie sztuki, 
które cieszyły się wielkim 
powodzeniem u wiejskiej 
publiczności. Program wie­
czornych zajęć uzupełniają 
śpiewy, recytacje i poka­
zy gimnastyczne. Przedsta­
wienia dały dochód, z któ­
rego zakupią sportowcy 
konieczny im sprzęt spor­
towy.

Zdzisław Kurka
korespondent „Głosu"

leatry
OPERA — a 19

„Borys Godunow"
POLókj - q. 19 

„Zemsta"
NOWY — g. 19 

„Ruchome piaski"
KOMEDIA MUZYCZNA 

g. 15.30 — „Wodewil 
Warszawski ", g 19 
„Dwa tygodnie w ra­
ju"

MŁODEGO WIDZA 
g, 17 „Czarodziejski 
kalosz"

TEATR OBJAZDOWY 
W POZNANIU: 
Środa — „Niespokoj­
na starość"

PAŃSTWOWY TEATR 
W GNIEŹNIE: 
Gniezno — „Szczęście 
Frania"
Zaniemyśl — „Kalino­
wy gaj"

PAŃSTWOWY TEATR 
W KALISZU: 
g. 19.30 — „Wieczór 
trzech króli"

K<na
APOLLO — g. 14 „Cyrk" 

(od lat 7), g. 16, 18 
i 20 „Jak hartowała 
się stal" (od lat 7), 
niedz. por. g. 11 — 
,,’Cyrk"

BAI.TYK — g. 14 „Ba- 
ryleczka" (o’d lat 18), 
g. 16, 18 i 20 „Załoga" 
(od lat 7), niedz. por. 
g. 10 i 12 „Baryłecz- 
ka"

MUZA — g. 14 „Zuch 
dziewczyna" (od 1. 12),

KRONIKA!

SOBOTA 
Damiana

Piotra

Słońce w-t
z.:

Księżyc w.:
z.:

W północno-wschodniej czę- 
!| ści kraju przejaśnienia. Nocą 

słabe przymrozki, poza tym po- 
I chmurno z miejscowymi zani- 
; kającymi opadami deszczu i 
j mżawki.^, Dniem temperatura 
I maksymalne od 0 st. C na 
I wschodzie do 4-6 st, C na za- 
! chodzie kraju. Wiatry na ogół 

umiarkowane z kierunków za­
chodnich i północno zachod­
nich.

Dyżur pełni: Szpital Miejski 
nr 1 (chirurgia i interna), ul. 
Szkolna 14/16

■ APTEKI:
nr 93 — Wrocławska 31 
nr 99 — Armii Czerwonej 25 
nr 102 — Rokossowskiego 72 
nr 108 — Garbary 28 
nr 110 — Dąbrowskiego 76 
nr 111 — Ostroroga 6

j| nr 116 — Dzierżyńskiego 107

g. 16, 18 i 20 „Czapa­
jew", niedz. por. g. 10 
i 12 „Zuch dziewczy­
na"

RIALTO — g 14 — dU 
najmłodszych „Konik 
garbusek", g. 16, 10
j 20 „Za cenę życia" 
(od lat 14), niedz. por. 
g. 10 „Syrena" (od lat 
i0), g. 12 i 14 „Konik 
garbusek"

W ARIA — aktualności 
g 11 i 12. młodzieżo­
we Q li i 1®: "Mu­
szelka", g. 18 i 20 -~r- 
„Słub z przeszkodami," 

METALOWIEC — g. 17 
i 19 30 „Na odsiecz 
Carycyna" (od lat 7)

PIAST — g. 17 1 19 „W 
dnj pokojH" (od lat 7) 

KINO W PUSZCZYKO­
WIE — g. 19 „Małtoń- 
stwo Katarzyny*'  (o<ł 
lat 14)

FO TO PLASTIK ON: g.
10—22 „Afryka pół­
nocna"

Wystawy
MUZEUM NARODOWĄ 

„Malarstwo polskie re­
alizmu mieszczańskie­
go 1 połowy XIX w.**  
(g. 10—15)

ARCHIWUM PAŃSTW, 
ul 23 Lutego 41/43 — 
„Wielkopolska 4 Po­
znań w dokumencie 
archiwalnym" (g. 10
do 16)

CBWA, ul. Marcinkow­
skiego 28 ,-Wystawa 
pośmiertna Adama 
Hannytkiewicza" (g. 
10-18)

Radio
Program II 

fąla Poznania 249 m
Wiadomości:

5.05, 6, 6.30, 7.55, 17, 
18.50 (P), 21, 23.50

Koncerty:
5.10, 6.55 — polska
taneczna muzyka lu­
dowa, 7.20, 14.40 (P), 
17,15 — muzyka daw­
na, 18 (P) — muzyka 
różnych narodów, 19.05 
(P) piosenki radziec­
kie, 21.40 — pieśni 
kompozytorów francu­
skich, 22.30 — orkie­
stry tanecznej

Inne audycje:
6 15 (P) — „Sprawa
jest prosta", 6.18 (P) 
„O czym rolnik po­
winien pamiętać", 7.50 
kalendarz radiowy, 8 
kurs języka rosyjskie­
go, 13.30 i 13.55 — 
szkolna, 14.15 wspom­
nienia robotnicze, — 
14.45 — dla wycho­
wawczyń przedszkoli, 
15 (P) — literacka
słowno-muzyczna pt. 
„W 7 rocznicę wy­
zwolenia Powiania",
15.30 dla dzieci, 16 —- 
Wszechnica Radiowa,
16.20 (P) — z okazji 7 
rocznicy wyzwolenia 
Poznania, 17.45 kurs 
języka rosyjskiego, 
18.25 (P) — recenzja 
„Widnokręgu", 18.30 
Wszechnica Radiowa,
19.20 (P) — interwe­
niujemy i przypomina­
my, 19.30 — muzyka i 
aktualności, 20 — przy 
sobocie po robocie,
21.30 — pozna jemy 
projekt Konstytucji,

Tłoczono: ZauCady Graficzne im. 
Kasprzaka — Przedsiębiorstwo 
Państwowe — Poznań, ul. Wa­

wrzyniaka 39 
K-3-10563

Pracownicy poszukiwani
Księgowego materiałowego zatrudni Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane w 
Zielonej Górze. Warunki płacy wg umowy 
zbiorowej, o-bowlązujacej w budownictwie.

K409
6 inż. budowlanych, Inż. instalatora, inż. elek­
tryka, 2 Inż. geodetów, 4 st. techników, kier, 
laborat. betonowego, kreślarza, 2 maszynistki 
rutynowane zatrudni natychmiast Zjednoczenie 
Robót Lądowo-Inżynieryjnych Pozńań-Krzesi- 
ny. Podania wraz z życiorysami przesyłać: 
ZRI — Poznań 17 — z powołaniem się na ni­
niejsze ogłoszenie. K417

Wolne posady
Przychodnia na kilka godzin, 
3 razv w tygodniu nafchęt 
r e| i praniem potrzebna — 
Zgłoszenia: Poznań Dąbtow. 
skjcgo 89, kiosk______ 2586g

Szlifierz potrzebny zaraz. — 
„ChromometaT*.  Poznań 0- 
grodowa 11,_____ 2624g

Krawcowa debra na bluzki po 
trzebna poza dom. Adres wska 
że Glos Wlkp. nr 2686e.

fryzjerka potrzebna zaraz. — 
Jarmuszewskl. Poznań Rokos 
sowsk:ęgo 45, ________2679g

Rodilna na gospodarstwo po­
trzebna. Dobre warunk1 Ha- 
rembska Ruszkowo. p. Środa 
_____ _____________ 2653g 

Uczciwą do dziecka na popo­
łudnie przyjmę. Poznań Ki 
lińskiego 5, m. 10._____ 2718g
Pomoc domowa potrzebna od 
1 3 br Poznarl Marc akow­
skiego 15. sklep kolonialny.
___ _ _______________ 2688g 

Pomoc domowa potrzebna. Po. 
znań. Kochanowskiego 1 ra- 
17. Zgłoszenia po godz. 17.

________ 2705g 

r -ustawlclele do sprzedały 
proszku do prania mogą sie 
zgłosić — Wytwórnia Mvd»-' 

nroszków do prania. Pr^nań 
Polna 27._____________ 2690g

Samotnego lub z rodziną przyj 
me do koni, Malak, Gołańcz 
Wlkp. 2724g

Szuka posady
Krawcowa w dom szuka zaję. 
cia. — Oferty Glos W elko- 
polsjd dla 2710g._

Solidna poprowadzi dom kul 
turalnei osobie, chętnie wyiazd. 
Oferty Glos Wlkp dla 2702g.

Nauka
Trzymiesięczne nowoczesne ko­
respondencyjne kursy księgo 
wości fcódż skrytka 163 
______________________ K225
Tańców ludowych, nowoczes­
nych wyucza: Szczurkówna — 
Szczurek. Poznań. Marcinków 
skiego 2a 2403g

Sprzedaże

Kanapę dużą, biurko 1 inne 
rzeczy sprzedani. Kamińska, 
Poznań. Lampego 21/4a, od 
17—19. 3707p

Domek Żabikowie, 38 000. par 
cele Poznań Wschód, Dębcu 
Górczynie. Naramowicach. Mo- 
sinie (opłotowana). Puszczy­
kowie. sprzedam. Dutkiewicz.
Poznań, Dzierżyńskiego 105 
____________________ 2678g
Motocykl „Triumph", 350 cm’, 
górno zaworowy, po kapital­
nym remoncie sprzedam Po. 
znań, Grunwaldzka 20a, m 8. 
____________________ 2670g 

DKW kompletną karoserię z 
podwoziem, bez motoru sprze­
dam Szynkowski, Trzemeszno, 
Rokossowskiego 3. tel. 29.
____________________ 2685J

Dywan, pierścionek, maszynę 
do pisania, sprzedam. Poznań 
Mickiewicza 36 m. 9. 2716g

Radfo wysokiej klasy, wmon­
towanym adapterem (zmienny) 
sprzedam. Poznań Findera 18 
m. 1 (Rynek Łazarski). 2714g

Radio „Aga" sprzedam. Po. 
znań. Armii Czerwonej 48, 
m, 21._______________ 2713g

Szafo 2-drzwiowa okazyjnie 
sprzedam. Poznań. Szamarzew­
skiego 61. m 6. 2712g

Małą szafę do rzeczy sprze 
dam. Adres wskażę fr.os Wiel­
kopolski nr 2709g

OGŁOSZENIA DROBNE
Obrączki ślubne sprzedam. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 2706g.

Dwa kompletne okna pokojo­
we sprzedam. Standare, Po­
znań. Rokossowskiego 38, m. 6 
_____________________270lg 
Fisharmonlum 8-registrowa. w 
dobrym stanie, sprzedam. Fi­
lipiak. Piaski, ul. Gostyńska, 
pow, Gostyń._________ 3786gp

Konia, platformę na obręczach 
szary jazem sprzedam. Po 
znad, Drużbackiej 7, m. 7, te. 
lefon 62 29________ 2723g

Wózek dziecięcy, koszykowy, 
dobnm stanie, sprzedam. Po­
znań, Umińskiego 24a, m 14. 
_____________________ 2726g

Kupna
Wosk pszczeli i inne stale ku 
pujemy „Szach" Poznań, ul 
Dąbrowskiego 79, tel. 91-04 
_____________________ 2199g
Piecyk gazowy 3-paleniskowy 
z piekarń k'em, w dobrym sta 
nie. kupię Zgłoszenia: Poznań 
telefon 505 19. 2585g

Silnik Sachsa na starter ku 
pię. Meller. Poznań. Szydłow­
ska 22 (Winiary). 2671g

Młyn lub gospodarstwo kupię. 
Oferty Glos Wlkp. dla 2699g.

Wannę do nasiadówek, w do 
brym stanie kup.ę zaraz. Po­
znań telefon 25-47 2719g

Domek, willkę (1-rodzinną) 
lub parcelę kupię. Pośrednicy 
wykluczeni Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 2700g,

Pianino „Bldthner" kupie —
Oferty Glos Wlkp. dla 2740g.

Konia małej rasy kupię Ofer. 
ty Głos Wlkp. dla 2742g.

Samochód ciężarowy, stan do 
bry, kupię. Szczegółowe ofer­
ty z cena; Warszawa. Radom 
ska 8—26. Drożdż. K410

Maszynkę do podnoszenia o- 
czek kupię. Wlodarczak, Po­
znań, Dąbrowskiego 35.

2727g

Pokój samodzielny zamienię 
na większy. Oferty Głos Wiel. 
kopolski dla 2673g._________

Pokój z używaniem kuchni, 
centrum.*  stróżostwem. zamie­
nię na podobne, bez. Oferty 
Głos Wlkp. dla 2735g.

1‘/t pokoju kuchnią, łazienką, 
samodzielne, zamienię na 2 
pokoje z kuchnią. Oferty Olos 
Wielkopolski dla 2725g.

Szuka lokalu
Starsza, samotna poszukuje 
małego pokoju lub wspólnego. 
Oferty Glos Wlkp. dla 2683g.

Samotny, pracn.fąicy poszukuje 
pokoju sublokatorskiego Ofer 
ty Glos Wlkp. dla 3759p.

Ubikacji małej na drobny prze­
mysł, ewtl. suterena, poszu­
kuję. — Oferty Głos Wielko­
polski dla 2717g.

Starszy samotny, pracujący 
szuka skromnego pokoju. — 
Oferty Glos Wlkp dla 2695g.

KURSY PISANIA NA MASZYNIE 
rozpoczynamy z początkiem marca br.

Zakład Wiedzy Handlowej
K405 z Poznań, Zwierzyniecka 13

Zguby Różne

Przeszło 4 morgi parcelowanej 
ziemi, nadającej się na sa­
downictwo itp. na Naramowi 
cach sprzedam. — Oferty Ołos 
Wielkopolski dla 2582g.

„Remington'*  maszynę do pi­
sania dobrą, sprzedam Po 
znad Zakręt 10 m 2 Obei 
rżeć od 14—15 tel. 69-66 
____________________ 2637g 
Wózek (autko) koszykowy — 
sorzedam, Poznań. Szamotuł 
ska 7a._______________2S74g

Wózek (autko) sprzedam. Po­
znań. Rokossowskiego 137, 
m. 3.______________ 2722g

Radio luksusowe. 8 zakresowa 
płyty koncertowe sprzedam. 
Oferty Glos Wlkp dla 2698g.

Wózek (autko), dobrym stan e. 
sprzedam. 38o Poznań. Ułań­
ska 6. m. 2. 2692g

Zegarek męski, złoty. ,.Doxa" 
sprzedam. Oferty Głos Wielko 
polski dla 2687g.

Adapter szafkowy na kryształ 
kupię Poznań. Słowackiego 38, 
m. 5 tel. 41-20, godz. 14—16 
___ _________________ 2623g
Parcelę budowlaną we Wrześni 
natychmiast kupię Cena obo 
Jętna. Szczegółowe oferty Glos
W elkapolski dla 2676g.__

Parcelkę 300—600 m*.  na o- 
gród Poznaniu — okolicy, 
niedrogo kupię. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 2682g.

Parcelę okolicy Dąbrowskiego 
— Świerczewskiego — Grun­
waldzkiej kupię. Oferty Glos 
Wielkopolski dla 2667g.

Lenz-Buldog od 35 KM. może 
być nie na chodzie, spiesznie 
kupię Zgłoszenia cena kiero­
wać: Pawlicki, Mosina. Kole 
jowa 17. 2729g

Student poszukuje niekrępuja. 
cego pokoju, najchętniej śród 
mieściu. Oferty Głos Wielko­
polski dla 2693g.

Zamiana .
2'1*  pokoju z kuchnią zamienię 
na pokój z kuchnią, tylko sa­
modzielne. Oferty Głos Wiel 
kopolski dla 2669g.

Dwóch pokoi z kuchnią poszu­
kuję Zwrócę remont. — Oferty 
Glos Wlkp. dla 2689g.

Pokoju kuchnią względnie po­
koju Poznan:u — okolicy po­
szukuje młode małżeństwo. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 2703g.

Znalazcę notatek w kinie 
Rialto proszę o zwrot. Wyna­
grodzę. Radtke, Poznań. Myl­
na 36, m. 3. 2697g

Zgubiono książeczkę P. K. P- 
nr 93803. Wojciech Fabiś, 
_____________________2696g

Artystycznie ceruję wszelką 
garderobę, specjalność nico­
wanie kieszonek. Poznań. En- 
gla 5 (dawniej Niegolewskich) 
___ _________________2549E 
Plisuję spódniczki. — ..Mero. 
Plis". Poznań, Grobla la — 
sklep galanterii._______ 2694g

Uwaga! Podnoszę oczka na po­
czekaniu i 24 godz. Poznań, 
Niecała 8 m. 6, I ptr. 2728?

A

Kanapą tapczan, biurko, fotel, 
rysownicę, bib! oteczkę. sprze 
o'am. — Adres wskaże Glos 
Wielkopolski nr 2704g.

Prywatne przedsiębiorstwo Jju 
pi maszynę do cięc a forniru 
i łuszczark? Proszony fest 
również warsztat ślusarski, 
który mógby takowa Wypro­
dukować. Zgłoszenia: Dzienn k 
Zachodni, Sosnowiec, pod .,1".

K418

Pokój samodzielny. 27 m*  — 
śródmieściu, zamienię na 2 
kuchnią, samodzielne. Warun. 
ki do omówienia. Oferty GIo; 
Wielkopolski dla 2672g,

Pokój balkonowy pobliżu Ryn. 
ku Wildeckiego, wspólną ku 
clm ą zamienię. Oferty Oios 
Wielkopolski dla 2715g.

Dużego pokoju poszukuję — 
ewentualne koszty remontu 
zwrócę. — Oferty Głos W el 
kopolski dla 2741g.

Pracujący, samotny, młody po 
szukuje pokoju, centralnym o. 
grzewaniem. Oferty Glos Wiel 
kopolski dla 2737g.

Dzierga wy

Mały pokój, śródmieściu za­
mienię na większy Dz”'nica 
obojętna Adres wcka?e G'os 
Wielkopolski nr 271 lg.

Parcelę 3400 m‘. Poznaniu
przy ul. Odległej (Kopanina — 
lunikown) oddani w dzierżi 
we — Ad*es  Głos Wielkopol­
ski nr 2707g.

Ś. "f*  p«
i Barskich

Władysława Kotecka
opatrzona Sakramentami św., zasnęła w Panu 
21 lutego 1952, w 72 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się dziś, w sobotę. 23 bm., 
o godz. 11.50 z kaplicy cmentamel na Juniko- 
wie. Msza św. za spokój Jej duszv odprawiona 
zostanie w poniedziałek, 25 bm., o godz. 8 w ko- 

I ściele Bożego Ciała.
O czym donoszą

2730K siostrzeńcy i znajomi
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SIEDEM LAT
wyzwolonym Poznaniu

wojną) przyciągałynie pamięta lat oku- ] 
pacji? Kto nie pamięta j 
wzruszenia, które prze- ' 
żywaliśmy na wudok i 
polskich oddziałów (1) : 
wykraczających u boku ■ 

zwycięskiej Armii Radziec­
kiej do naszego miasta? Dziś 
właśnie mija od tej chwili 
7 lat. Siedem lat wyzwolenia, 1 
siedem lat pracy. Zastanów­
my się, cofnijmy się myślą.

Oto rok 1945. Wolność — 
upajająca, szczęśliwa. Aie 
większość ulic w Poznaniu 
leży w gruzach (2). Wypalo­
ne biblioteki, zniszczone do­
my. Od czego rozpocząć? Od 
tego, co najbliżej! Zakasali 
więc poznaniacy rękawy. Sta­
rzy i młodzi. Trzeba było u- 
sunąć gruzy — to pierwsze. 
Budowa — to na planie dal­
szym.

I oto powoli (wtedy wyda­
wało się powoli — dziś widzi­
my, że szybko uporaliśmy się 
z odgruzowaniem ulic) Po­
znań leczył swe okaleczałe 
ulice. Miasto nabierało życia. 
Na aleje przed odbudowa­
nym gmachem poczty głów­
nej znów sfrunęły gołębie (3). 
Dzieci bawiły się i uczyły, 
starsi pracowali. Ruszyły 
tramwaje, autobusy (4). Już 
w pierwszych dniach wolno­
ści, bo 16. II. 1945 ukazała 
się pierwsza gazeta odrodzo­
nego Poznania — „Głos Wiel­
kopolski” (5). Gruzy — smut­
ne ślady wojny — malały z 
każdym dniem. Fabryki i in­
stytucje pracowały - całą pa­
rą. dzwonek szkolny codzien­
nie wzywał młodzież do na­
uki.-Gdy o tym mowa, przy- 
pomnijmy, że pierwszą naszą 
nowowybudowaną szkołą 
była szkoła TPD przy uli­
cy Szamarzewskiego, duma 
Poznania, jedna z najpięk­
niejszych i najnowocześniej­
szych w Polsce (6). Niedługo 
potem przyjezdni ze zdziwie­
niem spoglądali na wysoką, 
sylwetkę smukłego bloku ko­
ło Dworca Autobusowego (7). 
To nasz wieżowiec. Ileśmy o 
nim mówili! Przewróci się czy 
nie? Byli tacy. Wieżowiec nte 
zrobił nam wstydu. Dziś jego 
sylwetka stała się już cha­
rakterystyczna dla naszego 
miasta. Zrosła się z ulicami 
Poznania i jest nam równie 
droga, jak inne budowle mia­
sta.

Ale szkoła TPD i wieżowiec 
to przecież nie wszystko. Bu­
dowaliśmy więcej. Taki np. 
gmach Wydziałów Finanso­
wych Prezydium MRN przy 
•11. Libelta, o pięknej, nowo­
czesnej linii (8), Jub odre­
montowany z gruntu budy­
nek przy zbiegu ulicy Towa­
rowej i Składowej, w którym 
mieszczą się Wydziały Oświa­
ty (9) — czy to nie dowod, 
że miasto nasze chce być 
piękniejsze niż było pizeo 
wejną?

Poznań, z chwilą zespole­
nia się Ziem Zachodnich z 
Rzeczpospolitą, stał się jed­
nym z centralnych ośrodków 
w kraju, który promienio­
wał daleko na Ziemię Lubu­
ską, a nawet część Dolnego 
śląska i Pomorza Zachodnie­
go. Poznańskie wyższe uczel­
nie (a pamiętajmy, że jest 
ich obecnie o 6 więcej, niż

przed 
młodzież z kilku województw. 
Toteż państwo nie zapom­
niało o studentach, oddając 
im odbudowany gmach NDA 
przy ul. Stalingradzkiej (10). 
Nie tylko zresztą o studen­
tów troszczy się państwo lu­
dowe. Na dużą skalę rozpo­
częto w Poznaniu budownic­
two mieszkaniowe. Rzecz jas­
na, nie w takich rozmiarach, 
jak w Warszawie, którą po­
stanowiliśmy odbudować w 
pierwszej kolejności — ale i 
nasze miasto ma swój murar­
ski rozmach. Wybudowano 
niemało izb dla ludzi pracy. 
Na przykład przy ul. Kościu­
szki powstały bloki mieszkal­
ne finansowców (11), a na 
Komandorii — mieszkania 
dla robotników (12).

Nie zapomniano również o 
zdrowiu poznaniaków. Za­
kład Radiologiczny przy ul. 
Garbary (13) to budowla, 
której nie było w roku 1945. 
Przej dźmy stamtąd przez 
plac Bernardyński, ulicę Za 
Bramką i plac Kolegiacki, a 
dojdziemy do Starego Rynku. 
I tutaj — stary poznański 
Ratusz i stare wokół niego 
kamieniczki... Jeden z rodo­
witych poznaniaków powie­
dział kiedyś: „Poznań bez 
Starego Rynku to jak Kra­
ków bez Sukiennic”. Miał ra­
cję. I dlatego już w pierw­
szych dniach wyzwolenia za­
padła decyzja odbudowy sta­
rego miasta.

Ratusz, mimo uszkodzeń, 
wyszedł dość obronną ręką z 
wojennej pożogi. Gorzej Dyło 
z zabytkowymi kamieniczka­
mi. Staruszki szybko padły 
pastwą ognia i kul. Ale dziś 
popatrzcie — Ratusz przybie­
ra' dawny kształt, a wokoł 
niego podnoszą się do życia 
kamieniczki (14) i domki 
budnicze (15). Nowa cegra, 
stary wzór. Urok przeszłości 
został przyozdobiony roman­
tyzmem nowych dni.

Takie jest nasze miasto. A 
ludzie, którzy odbudowali je 
i upiększyli w tym siedmio­
leciu radosnej, choć nieraz 
pełnej wydarzeń pracy? Jest 
ich wiele. Oto rożni wiekiem, 
lecz równi zapałem oudowni- 
czowie Poznania w swej pra­
cowni architektonicznej (1C). 
Widzimy ich, jak z inż. Po­
górskim na czele wytyczają 
przyszły kształt nowych ulic, 
placów i budynków. A o 
dwóch następnych mówi d/iś 
cała Polska. To robotnik z 
Zakładów im. Stalina — An­
toni Rymaniak (17), który

■ już wykonał plan 6-letni o-
■ raz inż. Konrad Halarewicz 
• z Wiepofany (18) — jeden z 
: czołowych racjonalizatorów

/ naszym kraju.
O jeszcze jednej sprawie 

trzeba pomyśleć dziś, w ra­
dosną 7 rocznicę wolno­
ści. Pamiętajmy, że naszemu 
pokoleniu przypadło w u- 
dziale tworzenie historii Po­
znania takiej, jakiej chcemy 
i o jaką walczyliśmy. Historii 
wolnej od smutku biednych, 
od goryczy wyzyskiwanych. 
Historii, opartej na nowej 
Konstytucji, którą wspólnie 
tworzymy na wzór funda­
mentów pod nowe, jasne do­
my. (b)
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